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Walka o szkołę średnią.
Dwukrotna w Sejmie rozprawa nad wnioskiem 

posła R ottera o reformę szkół średnich, skończyła 
się an k ie tą , odbytą w październiku r. 1898 i wy ste­
nografowaniem obrad tej ankiety. Opinia publiczna 
bardzo żywo zajęła się tą  sprawą. Co niertiiąra było 
rozpraw na ten tem at — a stwierdzić można, że 
ogromna większość opinii, o ile ona się publicysty­
cznie objawiła, stanęła po stronie zwolenników re­
formy. Powszechny był głos, że dzisiejsza szkoła 
średnia nie odpowiada swemu zadaniu ani w nauko­
wym, ani w wychowawczym, ani w społecznym wzglę­
dzie. Ze wszech stron żądano, aby szkoła średnia 
przestała być „eme Gelehrtenschide11, szkolą uczo­
nych, a była raczej szkołą, przysposabiającą do ży­
cia i do samodzielnej pracy — żądano, aby usuną­
wszy z materyału naukowego to wszystko, co nie­
potrzebne, raczej naukę kierować ku takiemu wy­
ćwiczeniu władz umysłowych, by umożliwić samo­
dzielną pracę w każdym kierunku, jaki sobie uczeń 
obierze po ukończeniu szkoły średniej. Żądano, żeby 
szkoła średnia w wyższym, niż dotąd, stopniu i ina­
czej czyniła zadość swemu wychowawczemu zada­
niu — żeby kładła podwaliny silnych charakterów, 
kierowała wolę ku wszystkiemu, co dobre, szlache­
tne, a piękne, a nictylko nasunęła to wszystko, co 
w dzisiejszych urządzeniach szkolnych je s t dla zdro­
wia młodzieży szkodliwe, ale też i dodatnio na ro­
zwój sił fizycznych wpływała. Żądano w konsekwen- 
cyi uwolnienia szkoły średniej od balastu klasycy­
zmu; zjednolicenia szkoły średniej z rozdwojeniem 
tylko co najwyżej w ostatnich trzech k lasach ; usu­
nięcia nauczania tego samego przedmiotu dwukrotnie, 
raz w niższych, a powtórnie w wyższych k lasach ; 
usunięcia „matury" itp.

Głosy to świadczyły, jak  żywo opinia publiczua 
domaga się reformy — jak  silne je s t odczucie jej 
potrzeby i jej doniosłości. Ze szkoły średniej wy­
chodzi to wszystko, co będzie w przyszłości „wybo­
rem 44 społeczeństwa, jego kierownikiem i jego wy­
chowawcą — ze szkoły średniej wyjdą nauczyciele 
patentowani i niepatentowani, literaci i artyści, sę­
dziowie i adm inistratorzy i duchowni; ze szkoły śre­
dniej wyjdą ci, co o zdrowiu pieczę mieć będą i eko­
nomicznemu życiu jako technicy, przemysłowcy, agro­
nomowie przodować. Oświata ludu, dziś na ustach 
wszystkich będąca, tyle będzie warta, ile są warte 
siły umysłowe i charaktery inteligentnych warstw 
społeczeństwa — boć ono oświatę w lud niosą. W ięc 
nic ma przesady, gdy się powie, że od tego, jaką 
mamy szkołę średnią, zależy przyszłość.

W  tym kierunku objawiła się opinia publiczna, 
kmdy się zebrała wspomniana ankieta i po mozol­
nych, trzechdniowych naradach w większości swej 
oświadczyła się za reformą zasadniczą a przeciw 
częściowym naprawkom w granicach obecnego sy­
stemu.

W myśl otrzymanego od Sejmu polecenia W y­
dział krajowy wszedł w porozumienie z Radą szkolną

krajową i udzieliwszy jej stenogramu obrad ankiety, 
zażądał jej opinii.

Opinia ta  wypadła d l a  r e f o r m y  n i e p r z y ­
c h y l n i e .  Nie zamierzamy dzisiaj polemizować 
z pismem Rady szkolnej z dnia 27 maja 1899, od- 
rzucającem reformę — a zainieszczonom w sprawo­
zdaniu z czynności Wydziału krajowego (Depart. II). 
Zwracamy tylko uwagę wszystkich; a tak  w kraju 
licznych zwolenników reformy, że sprawa znajduje 
się w stadyum , w y m a g a j ą c e in p o d j ę c i  a 
w a l k i  n a n o wo .  O jakiejś nowej aukiccie dficyal- 
nej, któraby po raz wtóry przedmiot ten ogólnikowo 
i zasadniczo omawiała, nie ma obecnie mowy. Na ja ­
kiś czas pozostanie wszystko „jak bywało44.

Ale z tego, że większość Rady szkolnej krajo­
wej jes t przeciwna reformie szkoły średniej, bynaj­
mniej nie wynika, żeby dzisiejsza szkoła średnia 
była dobra, a projekt jej reformy był zły. .Tuż nie­
jedna sprawa, wczoraj przegłosowana, dzisiaj odno­
siła w świecie zwycięstwo. Ale bez walki nie ma 
zwycięstwa. Trzeba myśl reformy ująć w bardziej 
konkretne kształty, niż się to stało na ankiecie. 
Trzeba szczegółowo opracowanym programem nauki 
w przyszłej jednolitej szkole średniej, uwolnioąej od 
greki, przekonać, że w tein nie ma fantazyi, ale że 
są to rzeczy realne i wykonalne. Trzeba zaś prze­
de wszystkiem wywrzeć taki wpływ na opinię publi­
czną, ażeby pod jej naciskiem przeciwnicy reformy 
opuścili swoje „okopy ś\v Trójcy44. Sprawa, w imię 
której zwolennicy reformy walczą, ma taką niezło­
mną silę racyi wownętiznej za sobą — ona tak da­
lece je s t uzasadniona— są w niej tak  silne zarodki 
p r z y s z ł o ś c i ,  że zwolennicy reformy walczyć 
mogą z calem przeświadczeniem, iż zwycięstwo osta­
tecznie będzio po ich stronie. A gdy zwyciężą w u- 
mysłach ogółu, to w końcu najoporniejsza, najbar­
dziej konserwatywna władza, temu się nie oprze i 
będzie' musiała wstąpi.,- ,ia‘ l^-gę, która jej dziś wy­
daje się niemożliwą, lu j  może zgoła szkodliwą. Tyl­
ko trzeba nie ustawać w szerzeniu tej myśli i w o- 
bronie od jej przeciwników. Pierwsze projekty re ­
formy pojawiły się u nas przed 20 laty z imeyaty- 
wy Towarzystwa politechnicznego i To w. pedagogi­
cznego. Aie gdy nie osiągnięto wtedy celu — na 
czas jakiś zaniechano walki i propagandy. I  w tein 
był błąd, za który obecnie płacimy. Niechże się błąd 
ten nie powtórzy!

L i s t y  z  W a r s z a w y .
(Oryginalna Tcoresp. „Słowa Polskiego“).

W arszawa, 2 stycznia.
Dziś po nabożeństwie żałobnem, ceicbrowanem 

przez liczny kler, odbyt się pogrzeb śp. Maryi 
Mścislawowej Godlewskiej. Był to jeden z tych po­
grzebów, świadczących, że żywi umieją odczuć war­
tość prawdziwą tycli, co życiem Lwem dobre tylko 
wypełniać chcieli. Kondukt pogrzebowy liczył tłumy.

Prócz obu żałobą okrytych rodzin, Popielów i Go­
dlewskich, znalazła się za trum ną cała W arszaw a 
i wiele osób, z prowincyi przybyłych, koledzy biu­
rowi osieroconego męża, radcowie komitetu i dvrekcyi 
głównej Tow. kred. ziem. z prezesem Ludwikiem 
Górskim na czele, koledzy po piórze z SieMicwi- 
czcm i gromadki ubogich, które w śp. Maryi s tra ­
ciły zacną dobrodziejkę. Trumnę, okrytą kwieciem, 
ponieśli do grobu rodzinnego na Powązkach przyja­
ciele i towarzysze pracy. Niósł ią Sienkiewicz 
z członkami red. Słowa, a łez również nie brakło. 
Nad grobem „czystej, jasnej duszy44 przemówił ser­
decznie p. Wlad. Kowerski.

W yszedł pierwszy numer zapowiedzianego i 
omawianego szeroko tygodnika Oświata, wydawanego 
dla ludu przez biuro generał-gubornatora. Numer jes t 
b e z  p o d p i s u  redaktora, artykuły b e z  p o d p i s ó w  
również, prócz kilku przedruków, pod którymi zacy­
towano źródło i autorów, przeważnie księży i to 
zmarłych. Treść w ogóle starannie dobrana, choć 
niektóre pogawędki pod względem językowym szwan­
kują i rusycyzmów nie brak.

O ile z pieiwszego numeru sądzić można, re- 
dakeya umie maskować główne cele, a za paraw an 
służy „św. w iara44, na którą co krok powołują się 
nieznani autorowie.

Ciekawy spór toczy się w naszej prasie o wiek 
XX. Jedni chcą go mieć już dzisiaj, drudzy woleliby 
poczekać rok jeszcze. Te różnice pojęć dostarczyły 
wiele materyału do poważnych rozpraw na powyższy 
temat. Słowem, że do dawnych obozów, przybyły 
prasie jeszcze dwa odłamy): Dwudziesto i dziewię­
tnasto wiekowców.

Teatrom rządowym zmniejszono subsydyum 
z 60.000 rubli na 27.000 rubli. Przyczyną tego je s t 
świetny stan kasy z ubiegłego roku, a zwłaszcza 
mniejszy deficyt w wydatkach na operę, która z pa­
nią K ruszelnieką, jako „H alką44 i „H rabiną44, miała 
niezwykle powodzenie. Niemniej i dram at z komodyą 
finansowo lejnej się opłacały, dzięki „Zaczarowane­
mu kołu44, „Bergeracowi41, a obecnie „Karykaturom 44 
Kisielewskiego, a byłoby jeszcze lepiej, gdyby czte­
rech reżyserów' nie przeszkadzało sobie wzajemnie. 
W sferacli teatralnych przebąkują znowu o zmianach. 
Jak  dotąd, je s t to tylko pogłoska, a jedyną rzeczą 
pewną i stwierdzoną je s t fakt, że obecnie rolę „Pom- 
padury44 objęła panna. Horwat.

Po za tom głoszą tli u nas w W arszawie, że 
dyrekcyę teatru „B ristol44 w przyszłości obejmie p. 
Mieczysław Pawlikowski.

Zamknięta już dziś kampania noworoczna w dzien­
nikarstwie, wykazała w ogóle znaczny przyrost czy­
telnictwa, pomimo, żo niektóre pisma straciły moc 
prenumeratorów.

W  chorobie Bolesława P rusa nastąpiło pożądane 
polepszenie. Sport,

W gzclkio p raw a  zastrzeżono .
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—  Państwo ten k ą t ślicznie wystroili.
—  Ano, robi się, co może, żeby nie zdziczeć. 

Zawszeć to kąt kochany i swój, choć brzydki.
— Pan sam gospodarstwo prowadzi?
— Naturalnie. J e s t  nas dwóch i wrośliśmy 

w ziemię.
— I rad  pan z rezultatów ?
— Owszem. Zi esztą spełnia się powinność.
W  tej chwili przez otwarto drzwi balkonu 

wpadła ziajana wyżlica, a  tuż za nią szedł młody' 
człowiek ze strzelbą przez plecy, z pękiem kuro­
patw u pasa i idąc, śpiewał:

Ej ostre, ei ostre, ej ostre kosy nasze, kosy nasze, 
Pobiją, pobiją moskiewskie palusze 1

Suszycki zerwał się, wybiegł na jego spotka­
nie. Śpiew się urwał nagle, zawahał się młodzieniec, 
Zamienili z bratem  spojrzenie i wszedł.

— Michasiu — rzekł starszy. —  Mamy gościa, 
pan Barcikowski z Gródka, brat Filipa.

Młody- człowiek się ukłonił, ale jakoś na razie 
Słowa stosownego nie znalazł, więc rzekł:

— Okropny dziś upał. Będzie burza.
— A pan myśliwy i dobry, sądząc ze zdobyczy.

— Masę mamy kuropatw w tym roku, i do­
skonała suka. Lubię polowanie, i bez strzelby w pole 
nie wychodzę. W  sierpniu mamy' mieć królewskie 
łowy w Ładynio, bo hrabia zjeżdża z dużem towa­
rzystwom na łosie.

Starszy Suszycki tymczasem nieznacznie ksią­
żkę Kalinki zamknął i wsunął między albumy, po­
tem rzuciwszy słów parę do rozmowy, wyszedł. 
Znalazł żonę w sypialni i r z e k ł :

— To ten Barcikowski z Petersburga, z wi­
zytą. Wyjdź, proszę, i rozporządź herbatę.

—  Ten Moskal? Wcale wychodzić nie myślę.
— Ależ to nie wypada.
—  A nam po co te stosunki? Żeby nam tę 

Moskiewkę przywiózł ? Toć chyba z Filipami chcesz 
zerwać ? A ja  za nadto Muszkę kocham, żebym ry­
zykowała, że oni u nas zjechać się mogą. Nie wyjdę, 
ani myślę. H erbatę zaraz podadzą — a wy go sami 
bawcie. Tylko niech Michaś z ezem się nie wyrwie, 
taka gorączka, a ten pewnie szpieg.

— Ale on się o b raz i! To im pertyneneya!
— Niech się obrazi, bardzo dbam o to. A zre­

sz tą  powiedz, żem wyjechała w sąsiedztwo. Idź, idź, 
i nie trzymajcie go długo.

Suszycld poszedł, trocłię markotny. Zdało mu 
się, żo gość, jakby oczekiwał kogoś więcej, spoglą­
dał na drzwi. Rozmowa wlekła się kulawo o najpo- 
bicżniejszych przedmiotach. Czuć było z obu stron 
forsę i przymus, i prawdziwą ulgą było podanie 
herbaty.

Gospodyni domu się nie pokazała, nikt o niej

nie wspomniał. Barcikowski spytał tylko, czy są 
dzieci, patrząc na wysokie krzesło z poręczą, sto­
jące u stołu. N

— Mamy córkę, nieduża osoba, trzylatka — 
uśmiechnął się Suszycki. — Przyszła żona pańskie­
go synowca, już się teraz bardzo kochają.

Tu się spostrzegł, że się wyrwał niezgrabnie, 
więc sp y ta ł:

— A pan ma dużo dzieci ?
— Troje. Średniego przywiozłem do Gródka. 

Starszy już w gimnazyum.
Znowu zaległo milczenie, i znowu Suszycki 

rozmowę zapytaniem podjął:
—  Podobno pan bardzo pomyślnie ukończył 

spór o serwitut ze swymi chłopami?
— Jeszcze nie, ale mam nadzieję, że za rok 

to się ułatwi. Mirowy pośrednik obiecuje mi swą 
pomoc. Bardzo sprytny człowiek. Zna go pan?

— Nie.
—  Stanowi wyjątek wśród całej paczki tu te j­

szych urzędników, bo reszta, to śmiecie.
Michał Suszycki roześmiał się.
— W szyscy tu tacy. I  doprawdy to zdumie­

wające, ile tego śmiecia Rosya ma i tu  nasyła.
— Cóż pan chce. Na kresy idą zawsze awan­

turnicy.
Tu starszy Suszycki, bojąc się żywości brata, 

rz e k ł:
— My ich mało znamy. Jak  się podatki i kary 

w porę płaci, to się i nie wie, kto rządzi.
(C. d. n.).
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(R zu t óhci na położenia A nglii wczorajsze i  dzisiejsze 
w świetle wypadków wojennych.)

Londyn, 31 grudnia.
(?) Zmiennie się toczy kolo fortuny. W’ począ­

tku tego roku kolos Wielkiej Brytanii znajdował się 
u zenitu swej potęgi: zwycięstwo dyplomatyczne nad 
Francyą, oddało jej faktycznie Egipt, a Sudan, po 
zwycięstwach nad dziczą derwiszów, stał się jednym 
krajem więcej w rzędzie brytańsidch kolonii. Stosun­
ki coraz przyjaźniejszc ze Stanami Zjednoczonymi, 
pozwalały Anglikom marzyć o związku rasy anglo­
saksońskiej, jako dominującej wśród świata. Nie by­
ło ambicyi zbyt wielkiej dla nich i wspaniałe mate- 
ryalne podścielisko wieńczyło się kwiatem cywiliza­
cyjnego humanitaryzmu.

FacLbts dcscensus Averni!
Obecnie zmiana dekoracyi tak  raptowna, że jes t 

prawie nieprawdopodobną. Oszołomione swem nieza- 
ćmionein powodzeniem i swemi nieprzerwanemi zdo­
byczami, stronnictwo imperyalistyczne angielskie za­
pragnęło zagrabić południową Afrykę i zmusić osia­
dłą tam ludność holenderską, ażeby się zgięła przed 
suwerenatem brytańskim. Znalazłszy w ambitnym i 
pozbawionym skrupułów ministrze kolonii, p. Cham­
berlainie, męża stanu po swej myśli, stronnictwo to 
pociągnęło rząd i kraj do wojny. W chwili jej roz­
poczęcia wydawała się ona Anglikom igraszką. Nie 
trzeba było jednak długiego czasu, aby udowodnić, 
jak ogromną popełnili omyłkę !

Oto bilans tej trzcchmiesięcznej kampanii. Nie- 
tylko, że armia angielska nie wkroczyła jeszcze na 
terytoryum nieprzyjacielskie, ale przeciwnie, arm ie 
Baerów zalały kolonie Kaprandu i Natalii. Trzy mia­
sta, Ladysinith, Kimberley i Mafcking z załogą, wy­
noszącą 14.000, są oblężone i je s t rzeczą niepojętą, 
że się dotąd trzym ają. Trzech generałów Gatacro, 
Metlmen i 'Buller, zostali pobici we wszystkich bi­
twach, gdzie się spotkali z Bocrami. W ielka armia, 
wynosząca co najmniej 50 tys. wyborowego żołnie­
rza trzym ana je s t na uwięzi i paraliżowana przez 
nieprzyjaciela. Tacy strategowie, jak  generał CJery, 
tacy dzielni dowódzcy, jak  gen. Frcnch i Hildyard 
nic są w stanie przebić żelaznego muru, jaki im 
przeciwstawiają Boerowic. W  dodatku ich rodacy 
osiedli w angielskich prowincyach, podnieśii ogólny 
rokosz: silę tych powstańców, którą angielska armia 
musi zniweczyć, zanim dotrze do regularnych coman- 
do’w Baerów, obliczają na 00.000.

Położenie Anglii je s t tedy krytyczne na teatrze 
wojny, a może stać się tragiczne. Zrozumieli je  na- 
koniec i wysyłają tam nowych dowódców, nową armię, 
organizują na gwałt pułki ochotników, mobilizują 
ostatn.e swe siły, wyciągając rękę o pomoc do swych 
kolonii. Jeżeli się uda tej nowej armii zniweczyć 
przeszkody, jakie im stawia w Afryce południowej i 
ziemia i ludzie i zmazać klęski, dotąd otrzymane, to 
wojna zaczepna rozpocznie się dopiero za jakie llwa 
miesiące i potrwa z rok co mijmniej. Boerowie tw ier­
dzą, że w najniekorzystniejszych dla nich okoliczno­
ściach potrwa lat trzy ! Ale i inna ewentualność mo­
że być brana w rachunek, ta  mianowicie, gdyby się 
nie udało feldmarszałkowi Roberts zniweczyć Boerów 
i gdyby trzeba było do dalszego prowadzenia wojny 
większej armii lądowej, aniżeli dostarczyćby mogła 
Anglia. Anglicy nie wierzą w prawdopodobieństwo 
takiej katastrofy i piszący przyznaje otwarcie, że 
dzieli to przekonanie. Lecz gdyby to mieć mia­
ło m iejsce , gdyby W ielka B rytania zmuszoną 
była zawrzeć pokój z Boerami, gw arantując ich sa­
modzielność i przyznając ich zwierzchnictwo w Afry­
ce południowej, to poniosłaby więcej niż klęskę miej­
scową : straciłaby swą hegemonię wszechświatową i 
byłby to początek jej rozbioru, jej upadku.

Nie ma potrzeby posuwać pesymistycznych prze­
widywań aż do takich ostateczności. Obecnie już, 
ograniczając się do już zaszłych faktów, widzimy 
położenie Anglii trudne, posępne i musimy cofać się 
daleko w historyczną jej przeszłość, aby znaleść mu 
podobne. Rozwiała się jaż raz na zawsze aureola, 
promieniejąca około jej czoła. Okazała się bezsilną 
w wojnie lądowej z małeni państewkiem, i armia 
europejska, k tórabj w razie międzynarodowego ura- 
ganu wylądowała na jej wybrzeżach, nie natrafiłaby 
na opór niezłomny. Jeżeli flota jej góruje nad inne- 
mi, to przewidzieć można epokę i kombinacyę, w któ­
rych koalieya flot i armii wielkich mocarstw potrafi­
łaby złamać potęgę brytańską i zmusić ją  do kapi- 
tulacyi.

Anglia poniosła tedy już cios moralny o wiel­
kich następstwach, którego dziesiątki la t nie zagła­
dzą, nawet gdyby się jej powiodło wyjść bez mato- 
ryalnego szwanku z obecnej wojny. Zdają sobie 
z tego sprawę bystrzejsze umysły i obol: patryoty- 
cznego żalu, jak i czują, rodzi się chęć zemsty, żądza 
ukarania tych, co ją niebacznie w te odmęty po­
pchnęli. Kryzys ministcryalua wisi w powietrzu. 
Otworzy ją  dobrowolne usunięcie się m inistra skarbu 
sir Michała Hicks-Beaeh. Dotąd wydatki na wojnę 
pochłonęły 90 mil. fut. s z t  i będzie prawdopobnie 
potrzeba jeszcze dwa razy tyle. Otóż i cale świetne

finanse krajowe zniweczone! Nie chce być uczestni­
kiem tej ruiny i usuwa się. Następcą jego ma zo­
stać p. Goschen, właściwszy jako m inister skarbu, 
aniżeli marynarki. Usuuie się jednocześnie minister 
wojny lord Lausdonne, a z nim powinien ustąpić 
głównodowodzący armią, lord W olseley, obadwaj 
oskarżeni są dzisiaj głośno o nieudolność. Nie ma 
jjotrzeby roztrząsać, czy i o ile krytyki są słuszne. 
Świadczy to atoli o głębokiej fennentacyi, jaka  się 
odbywa w państwowej organizacyi angielskiej. ' Nie 
ośmiela się jeszcze prasa i opinia dosięgać do isto­
tnego sprawcy wojny — do Chamberlaina. Ale je s t 
to oględność, czerpiąca swe pobudki w patryotyzmie. 
Chwila je s t jednak niedaleka, gdy i jego osoba sta­
wiona została przed trybunałem sumienia naro­
dowego...

Z rodzajem niekłamanego wzruszenia zwraca 
się myśl, wśród takiego zbiegu tragicznych okoli­
czności, do sędziwej monarchini, co zasiada od lat 60 
na tronie W ielkiej Brytanii. Dała sankcyę na wojnę, 
którą jej przedstawiono, jako słuszną w zasadzie, 
jako niezbędną dla zabezpieczenia interesów Anglii 
i jako zabawkę dla jej żołnierzy. Patrzeć musi krwa- 
wemi łzami na ich straty  i na ćmiącą się gwiazdę 
W ielkiej Brytanii. To długie panowanie, pełne blasku, 
kończące się nie apoteozą, ale katastrofą, przypomi­
na ostatnie la ta  rządów Ludwika XIV. we F raucyi; 
porównanie żałosne!

Pomsta.
( Oryginalna korespondeneyu Słowa Polskiego).

W iedeń, 2 stycznia.
(J R .) Obrzydliwy czas. Błoto, mgła, mrok i 

wilgotne przejmujące zimno. Publiki na ulicach mało. 
Tramwaye puste. Kobiety i mężczyźni z tobołkami 
i koszami sp ieszą w str-onę m inisterstwa wojny „Am 
Hof!l i „Freyung" —  na targowisko.

„Das graue H aus“ na A iserstrasse opuszczony, 
ponura  spokojny. Kto nie wtajemniczony, ani prze­
czuwa, jaka  straszna tragedya rozgrywa cię w jego 
nmętrzu.

Wchodzimy do słabo oświetlonego westybulu. 
„Justizsoldat", stojący u bramy, zbrojny w karabin 
starego systemu W crndla, żąda legitymacyi.

Naokół rozgrzmiewają słowa komendy. Ciężkim, 
miarowym krokiem nadciąga oddział straży, z ba­
gnetami, nasadzonymi na karabinach, z szablami, 
w czakach i białych rękawiczkach.

Przez wielką bramę przechodzimy na obszerne 
podwórze. W półmroku bieleją kupy śniegu, topnie­
jące wśród błota. Idziemy za strażą. Brama zamyka 
się z hukiem. W  glębokiem milczeniu, przerywanem 
tylko brzękiem szabel, zmierzamy ku drugim drzwiom. 
Mijamy jeszcze jedno wielkie podwórze, potem je ­
szcze dwa mniejsze, wreszcie kondukt zatrzymuje 
się przed malemi drzwiami. Za chwilę stoją otwo­
rem. Parę schodków' na dół — i jesteśmy na miejscu. 
„Hof Numero Eins. Der Galgenhof".

Mały trójkątuy plac, otoczony zewsząd wyso­
kim więziennym murem. Podwójny kordom żołnierzy 
dzieli go na dwie połowy. Z jednej strony s z u b i e ­
n i c a ,  z drugiej publiczność męska, w liczbie może 
siedemdziesięciu osób. Głównie dziennikarze i urzę­
dnicy.

Około w’ pół do ósmej rozwidnia się. Około 
szubienicy zjawia się mały, podsadkowaty, ruchliwy 
człowieczek w zimowym płaszczu. Towarzyszą mu 
elegancko czarno ubrane dwa draby. Oglądają m iej­
sce. Schodki po lewej stronie stupa. Zakładają długi 
cienki sznur na walec, umioszczony naokół wielkie­
go gwoździa, wbitego obok walca. Dwa końce sznu­
ra  zwieszają teraz. Jeden krótszy z pętlicą, drugi 
z żelaznym pierścieniom sięga do ziemi. Po skoń- 
czonem przygotowaniu p. W  o h 1 s c li 1 a g e r  (takie 
nazwisko kata, sprowadzonego umyślnie z Pragi, bo 
posada po zmarłym niedawno S e l i n g e r z e  dotąd 
nieobsadzona), podkręca wąsika, gładzi „muszkę“, 
otwiera jeszcze raz torbeczkę kształtu  Actentasche, 
i wyjmuje z niej pęk rzemieni i sznurków, zwraca 
się z swymi towarzyszami w stronę tylnej więziennej 
bramy.

Trzy kwadranse na ósmą. Jeszcze piętna­
ście minut. Cisza.

P arę chwil mija. Na placu zjawia się grupa 
urzędników sądowych w mundurach i kilku panów 
w zwykłych czarnych cywilnych strojach, głowy na­
kryto cylindrami. Śą to lekarze i radca sądu kra jo­
wego p. dr. F e i g l .

W dziesięć minut po odejściu, wraca k a t na- 
zad i staje kolo szubienicy. Do grupy widzów przy­
łącza się obrońca Hummlowej, dr. Pollaczek, blady 
i zdenerwowany. W szystko to odbywa się wśród 
ogólnego milczenia. Czekamy uderzenia zegaru.

Leniwie —  ośm dźwięków.. .  W  tom z po za 
drzwi odzywa się przeraźliwy ton, jakiś nie ludzki, 
nie zwierzęcy. Jakby skowyczenie, gwizd, lub ję ­
czenie dziecka. Niektórzy z widzów chwytają się 
mimowoli za piersi i głowy. Nie mają ouwagi pod­
nieść oczu.

Drzwi otwarte. Jęki brzmią wyraźnie. Zęby za­
cinają s ię , zimny dreszcz w strząsa ciałem.

Kobieta drobnej postaci, sucha, ledwie wido­

czna między otyłą postacią księdza w sutannie i- 
barczystego dozoicy. Opasana je s t kilkukrotnie rze­
mieniami. Ręce skrępowane z przodu powrozem, 
trzym ają białą chusteczkę. Oczy przymknione. Wło­
sy zmierzwione spadają na ramiona. Z twarzy ucie­
kła ostatnia kropla krwi. Usta, wargi otwarte

Nic idzie prawie. Obaj mężczyźni trzym ają ją  
pod ramiona, niosą ją  raczej. Głowę wspiera na rę­
ce księdza. Ubraną je s t w czerwony stanik. Na to 
zarzucona bronzowa długa salopa, Loden, sięgająca 
do kostek. Na nogach żółte sznurowane pantofle i 
grube ciemne pończochy.

Podprowadzają ją  bliżej. Kat zdejmuje kape­
lusz i odsłania długie czarne włosy, kłaniając się 
komisji. Radca Feigl daje potakujący znak głową...

Oba draby wydzierają kobietę z rąk jej towa­
rzyszy i staw iają pod szubienicę. Z błyskawicznym 
pospiechem krępują jej nogi. Trzy pary rąk  paję- 
ezemi ruchy wikła ją  w siatkę rzemieni i sznurów. 
Jęk i cichną, ale nie ustają. Słychać: Mein... Gott... 
ich... liii... nnschuldig... mein armes... K ind...

Stryczek założony na szyję...
Pólglośna komenda kata :
— L o s!  — A u f i
Jednym skokiem mistrz jest na najwyższym 

schodku — i prawą ręką chwyta skazaną za gło­
w ę, lewą za twarz. Draby chwytają oburącz dłuższy 
koniec sznura i ciągną ku sobie...

Ciało wypręża się, drga.
Parę sekund!
Kat zstępuje z schodów'. Zdejmuje kapelusz. 

Komisya odchodzi. Draby rozwiązują krępujące rze­
mienie i sznury. Komenda: Z um  Gebet! Tschalco a l!  
Ksifulz przemawia...

Ciało waha się lekko. Palce u rąk  rozszerzają 
się. Biała chusteczka opada na ziemię.

Wychodzimy. Strażnik wręcza nam „UrleP, 
wydany na Johanunę Hummel, k tóra zamęczyła wła­
sne dziecko.

Jub ileusz Brjułowa.
W rosyjskich kolach artystycznych obchodzono 

niedawno stuletni jubileusz urodzin największego ma­
larza rosyjskiego, Karola B r j u ł o w a ,  który sztukę 
rosyjską podniósł bardzo wysoko, a dla całego szeregu 
swoich następców stał się niedoścignionym prawie idea­
łem. Brjulow urodził się dnia 25. grudnia 1799 r. 
w Petersburgu. Pochodził ze starej francuskiej rodziny 
hugeuoekiej B r u l e b a u e ,  która chroniąc się przed 
prześladowaniami religijnemi we Francy i. wyemigro­
wała na Wschód i ostateezuie osiadła w Potcrsburgu, 
wynaradawiając się prawie zupełnie. Już bardzo wcze­
śnie, jeszcze jako uczeń petersburskiej akademii, zwró­
cił Brjulow powszechną uwagę na młodociane utwory 
swrnje, któro cechowała przedew'szystkiem wielka sub­
telność rysunku, oryginalność w kompozycji i bardzo 
wyraźna dążność do szlachetnego, klasycznego niemal 
realizmu. Wszystko to wyróżniało go na szarein tle 
manier i ciasnej rutyny współczesnego mu malarstwa, 
tak, że car Aleksander I. wysłał go własnym kosztem 
za granicę na dalsze studya. Klasycy włoscy wywarli 
na młodym, niesłychanie wrażliwym na piękno arty­
ście, ogromny wpływ. Obrazy zaczęły się sypać za 
obrazami, roznosząc sławę twórcy' swego daleko po za 
granice Włoch i Niemiec, i będąc niejako zapowiedzią 
ogromnego i najwspanialszego dzieła, jakie jaśnieje 
w sztuce rosyjskiej i jednego z największych w sztuce 
europejskiej.

W r. 1832 Brjulow namalował „Ostatnie dni Pom­
pei". Ogromne to i wspaniale dzieło zachwyciło Wło­
chów, natchnęło szereg młodszych malarzy —  a dla 
Brjułowa stało się wierzchołkiem jego sławy i twór­
czości. Krytyka europejska nie znajdowała pochwał od­
powiednich dla nadnewskiego malarza, porównywała go 
z Rafaelem i sławiła jako genialnego twórcę nowego 
kierunku, który polegał na wskrzeszeniu owego szla­
chetnego realizmu, cechującego wszystkich imjwybitniej 
szych przedstawicieli wszystkich szkół malarskich. Po 
tym obrazie wymalował Brjulow jeszcze cały szereg 
innych, przeważnie religijnej treści, które zdobią dziś 
sobory w Kazaniu, Moskwie i Petersburgu, będąc obok 
„Ostatnich dni Pompei" najcenniejszymi klejnotami 
w skarben rosyjskiej sztuki.

Burmistrz Londynu.
Nie wiedzie się Anglii i Anglikom. Obok liiobo 

wy cli wieści z pola bitwy zaczynają się kłopoty we­
wnętrzne.

Sfory londyńskie, zwłaszcza finansowe, zajęte są 
obecnie wielkim skandalem, który odsłania do pewnego 
stopnia niezdrowe stosunki, jakie panują w nowo­
czesnym Babilonie nad Tamizą. Niedawno wybrano 
nowego lorda-majora (burmistrza) Londynu; wybór 
padł na inr Newtona. Obecnie pokazuje się, że ta 
najwyższa godność municypalna największej stolicy 
świata dostała się w udz;ele zawodowemu spekulan­
towi giełdowemu, który bardzo smutną rolę odegrał 
w wielu bankrutujących przedsiębiorstwach i dużo lu­
dzi przyprawił o ruiuę majątkową. Wprawdzie jeszcze 
przed wyborem lorda-majora mówiono w Londynie

gotowej konfekcyi dziecinnej, oraz bltizek i kostyumów
aa I-szezn piętrze— poleca ni. M aryacki nr.8.
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o wielu brzydkicn sprawkach Newtona i o tem, że 
przeciw niemu i jego spólnikom toczy się śledztwo 
karne, ale złoto, rozrzucane obficie przez zauszników 
dzisiejszego lorda-majora, dokazalo cudów : pogłoski
0 jego szaelierkach giełdowych zamilkły, a podczas 
tradycyjnej procesyi na nowo wybranego lorda-majora, 
z tłumów wznoszono nawet okrzyki na jego cześć.

Przyjętym zdawua zwyczajem zatrzymała się 
procesya przed pałacem sprawiedliwości. Nowy lord- 
mnjor Newton przystąpił do najwyższych sędziów 4n- 
glii, by ich osobiście zaprosić na bankiet w Guildhall
1 przy tej sposobności rzekł do zebranego kolegium 
sędziowskiego, że ma czyste sumienie i gotów jest 
wytfómaczyć się ze wszystkich zarzutów, jakieby prze­
ciw niemu podnieść można. Na to odpowiedział naj­
wyższy sędzia (lord Chief-.Tustice) w tonie uroczystym, 
że o nowym lordzie-majoize krążą bardzo brzydkie po­
głoski, że jego, sędziego, cieszy, iż lord-major będzie 
mógł się usprawiedliwić, wszelako to powinno nastąpić 
jaknajrychlej.

Zrozumiał tę wskazówkę p. Newton i w tych dniach 
właśnie stanął do przesłuchania przed sędzią cywil­
nym, a przesłuchanie to stanowi niejako prolog 

niebawem ma
do
sięwielkiego procesu karnego, który 

rozpocząć.
Tto tego procesu jest mniej więcej następujące:
W Anglii, zwanej Eldoradem spółek akcyjnych 

wszelkiego rodzaju, pomimo dosyć surowych przepisów 
ustawodawczych o ochronie akcyonaryuszy, rzemiosło 
zawodowych „griinderów® giełdowych jest bardzo po­
płatne, to też oddają mu się ludzie nawet na bardzo 
wybitnych stanowiskach, przyczem oezywiścio starają 
się usilnie, ażeby świat się o tern nie dowiedział. I no­
wy lord-major, p. Newton, był cichym spólnikiem firmy 
Yon Andre Mendel & Comp., pracującej oddawna tylko 
w J)griinderstwach“.

Gdy akcye kopalń złota były w modzie, praco­
wała ta firma gorliwie nad tworzeniem akcyjnych spó­
łek kopalnianych, mających eksploatować pokłady złota 
w Afryce i Australii. „Griińderstwa® te pochłonęły mi­
liony, a dziś nazwy icli poszły już w zapomnienie. Od 
r. 1895 weszły nkcyo przedsiębiorstw przemysłowy cii 
w modę, to też fiima Yon Adree zabrała się zaiaz do 
zakładania nowych przedsiębiorstw i przemiany'’ już 
istniejący cli na spółki akcyjne. Speoyaluością jej było 
zakładanie bazarów7 mody i rozmaitych akcyjnych lian- 
dli towarów mieszanych. Niektóre z tych przedsię­
biorstw powiodły się, inne zbankrutowały, ale czy in­
teres udał się, czy zrobił fiasco, spekulanci już przy 
założeniu robili dobry interes, gdyż zagarniali dla sie­
bie, jako prowizyę część kosztów założenia, czyli t. zw. 
w terminologii giełdowej „Schnitt“ .

Z początkiem r. 1897 firma Von Andre Mendel 
et Comp. upatrzyła sobie nowy interes, tj. przemianę 
na towarzystwo akcyjne pewnego magazynu towarów 
mieszanych, którego właściciel zgodził się na sprzeda­
nie go za 16.000 funt. sterl., w czein jednak zapasy 
towarów przedstawiały wartość tylko 12.000 funt. szt., 
a 4000 funtów reprezentowała wartość lokalu, naję­
tego przez dawnego właściciela kontraktowo na lat 
kilka.

Do tego zatem iuteresu, kupionego właściwie za
12.000 funt. sterl., zawiązała firma Vou Andrć, której 
cichym spólnikiem byl p. Newton, Towarzystwo akcyj­
ne z kapitałem 281.400 f. st. Dzięki kolosalnej rekla­
mie, sprzedano większą część ukcyj, a z uzyskanej 
w ten sposób gotówki, zabrali przedewszystkiem spe­
kulanci. w ich liczbie p. Newton, sumę 30.500 f. st., 
jako prowizyę i następnie rozebrali pomiędzy siebie 
1400 akcyj nowego przedsiębiorstwa, sprowadzili tro­
chę świeżych towarów, a pozostałą resztę, przeszło
100.000 f. st., zamiast użyć na rozszerzenie interesu, 
zabrali do swej kieszeni, jako zysk nadzwyczajny. No­
wo przedsiębiorstwo nie wytrzymało nawet roku i mu­
siało likwidować, a łatwowierni akeyonaryusze prawie 
wszystkie swoje pieniądze stracili.

Jes t  to podobno dopiero jedno z licznych oszustw 
owej osławionej firmy, której długoletnim, cichym spól­
nikiem był obecny lord major Londynu.

Wielkie reformy w zakresie szicół średnich,
Nasze władze szkolne patrzą z wielką niechę­

cią na wszystkie żądania reformy; o ile one idą 
z dołu — od ludności; za to trzeba im przyznać, 
źe same co chwilę coś „ulepszają" i wśród odgłosu 
trąb pochwalnych w świat puszczają, jako „wielką 
reformę®. Nawet w tych czasacli ciągle zmieniają­
cych sic m inisterstw, nie przeszło żadne, by się nie 
uwieczniło jakimś ważnym „Erlassem " lub „Ver- 
ordnungiem". N ulla  dies sine linea. Brodzki korespon­
dent Słowa Polskiego (Nr. 308) pochwalił niedawnego 
ministra H artla , za bardzo ważną reformę w sprawie 
katalogów Gautscliowskich. Gdy więc już ta  sprawa 
poruszoną została w piśmie codziennem, trzeba ją  
cokolwiek jaśniej oświecić.

Znane są dobrze naszej publiczności Gautschow- 
slde katalogi, wprowadzone w r. 1887. Intencyą roz­
porządzenia wprowadzającego je, była szlachetna chęć 
ochronienia publiczności przed możliwemi nadużycia­
mi ze strony nauczycieli, którzyby, nie pytając ucznia, 
albo nie pytawszy dość często, chcieli mu dać zlą 
notę przy końcu kursu. Mniejsza o to, czy było rze­

czą godziwą, a  dla samego ministerstwa chwalebną, 
podawać cały ogół podlegających temuż ministerstwu 
funkeyonaryuszów w podejrzenie u publiczności (od 
głowy ); mniejsza o to, czy było rzeczą słuszną, na­
wet wobec stwierdzonych wypadków nadużycia ze 
strony jednostek, narzucać całemu korpusowi nau­
czycieli, mechaniczną i przykrą robotę zapisywania 
codziennie not do tych katalogów; główna rzecz by­
ła, że publiczność, mając dostęp do tych katalogów, 
utrzymywała łatwo ewidencyę postępu swych dzieci 
i spokojną była, że jej nie spotka żadna niespodzian­
ka. Cel ten katalogi spełniły dobrze — żadnego zaś 
innego celu, ani znaczenia pedagogicznego nie miały.

Cóż zrobił p. H artel? Polecił wpisywać noty 
z „dokładniejszych" odpytywań uczniów (jak dawniej), 
a  wszystkie z zadań pisemnyeh (jak dawniej); pole­
cił przy każdej konferencyi głównej (więc trzy  razy 
w7 kursie) przeprowadzić formalną klasyfikacyę uczni 
z zapisaniem noty ogólnej z każdego przedmiotu, 
ale zakazał pokazywać te katalogi publiczności! Oto 
sławna reforma Hartlowska, godna stanąć obok wszy­
stkich Gautscliowskich! Co zaś tam powiedziano 
o klasyfikacji zapomocą mechanicznego obliczenia 
poszczególnych cenzur, to je s t tylko piękny frazes 
pedagogiczny, jakich je s t pełno w bogatej litoratu- 
rzo „Erlassów" władz szkolnych; gdy bowiem noty 
raz już są i to nietylko poszczególne, ale i -ogólno 
z każdego okresu konferencji, to nauczyciel przecież 
trzymać się ich musi.

A teraz druga reform a; dotyczy ona już tylko 
naszej szczęśliwej Galieyi, która posiada swe wła­
sne ministerstwo szkolne, mniejsze wprawdzie od 
centralnego, ale bardzo zazdrośnic czuwające, aby 
ono go nie uprzedziło w szlachetnym zapale refor­
matorskim. Na Konferencji dyrektorskiej, która się 
odbyła ostatniej wiosny, pochwalili się dyrektorzy 
pewnego okręgu inspektorskiego, że wr icli zakładach 
uczy się podług planu, ułożonego na początku roku, 
z rozdzieleniem materyalu naukowego na każdy mie­
siąc, tydzień, a nawet może lia każdy dzień nauki. 
Zawstydzili się inni, którzy tej arcy ważnej pedago­
gicznej nowości jeszcze nie wprowadzili.

Trudna była sytuacya, bo nio wiedziano, co 
najwyżsi o tem myślą, zwłaszcza, że w szkołach 
ludowych takie plany drukowane istnieją. Nikt nie 
miał odwagi nazwać głupstwa po imieniu, niebez­
piecznie może było także przyznać się, że tego 
jeszcze nie ma wszędzie, więc zaczyna się teraz 
robota po cichu — bez rozporządzenia; i oto wnet 
bęuą miały wszystkie zakłady pięknie wykaligrafo­
wane plany na miesiące, tygodnio i dni. Cieszmy 
się, ojcowie, teraz już m ateryał będzie z pewnością 
do dna wyczerpany, a że przytem przepadnie dwie 
trzecie uczniów, cóż to szkodzi; wszak szkoły nie 
na to są, abjr rozwinąć naszą dziatwę, lecz aby 
m ateryał wyczerpać. W y zaś, szanowni inieyatoro- 
wie ankiety szkolnej, możecie spokojnie spać, jak 
długo losy szkół w tak  dobrych spoczywają rę ­
kach !

Od administracyi.
Wobec rozpoczętego Nowego Roku pro­

simy :
1) o w c z e s n e  n a d s y ł a n i e  p r z e d ­

p ł a t y ,  od czego zależy regularny odbiór na­
szego p ism a;

2) o w y r a ź n e  wypisywanie adresów 
nowych prenumeratorów,

3) o n a l e p i a n i e  na przekazach o p a ­
s k o w y c h  a d r e s ó w  dotychczasowych pre­
numeratorów.

Każdy prenumerator otrzyma c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu*krótkiego czasu U lb l io tekę  
„Slo iea  P o lsk ie g o “ złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak tłu­
maczonych.

Pomimo tak znacznego rozszerzenia wy­
dawnictwa, w y so k o ść  p re n u m e ra ty  
„ S ło w a  I*olsJkiej»o44 p o z o s ta je  n ie ­
z m ie n io n a  i będzie wynosiła, w?*az 
z p r e n n t i te r a tą  n a  B ibliotekę „Sło­
w a  P o l s k i e g o j a k  d o ty c h c z a s :
We Lwowie r o c z n i e .......................12 złr.

kwartalnie . . . .  3 złr.
miesięcznie . . . .  1 złr.

I-rasowa 2-razowa
wysyłka

na prowincyi rocznie 13*20 ct. 16*— ct.
kwartalnie 3*30 ct. 4*— ct. 
miesięcznie 1.10 ct. 1-35 ct. 

za grarreą: W  Niemczech, mies. 2*—  zł.
w innych krajach 3*— zł.

Kronika ctiiejscowa.
L w ó w ,  4 stycznia.

J u t r o :
— 5 stycznia. Piątek, Telesfora.
-  W schód słońca o godzinie 7 minut 58, zachód o  godz. 4

minut 14.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Sy­

now a”.

Na ław ie przysięgłych po procesie p. Brei- 
tera pozostało mnóstwo świstków, na którycli sędzio­
wie przysięgli czynili sobie rozmaite notatki z cieką, 
wycli ustępów procesu. Po skońcouym procesie cieka­
wość reporterska przemogła względy dyskrecyi i po­
zwoliła oczom wglądnąć do . . . treści.

Na jednej z kartek, wśród rozmaitych hierogli­
fów, tajemniczych zapewne nawet dla egipskiego k a ­
płana, znajduje się po angielsku wcale poprawnie sko­
piowany wiersz : „Pożegnanie Child Harolda® ■— dalej 
inny czterowiersz, również po angielsku, następnie je ­
dnak spolszczony, oddający nader wiernie romantyczne 
usposobienie piszącego:

„Czy wieeio, co całusek jes t?
Miłości to jest znak.
Nie można go ni pić, ni jeść,
A jednak... co za smak!...®

(Sybarytu! Przyp. Red.).
W innein znowu miejscu, na tej samej kartce 

skreślony znowu list do towarzysza. Nie podając na­
zwiska —  możemy treść przytoczyć: „Przysięgły z dru­
giej ławy oświadcza swoje uboiewanie koiedze z I. 
ławy z powodu rozwlekłego procesu —  i życzy ma 
serdecznie: D o s  i e g o  R o k u ! ”

Ubolewanie pomogło widocznie, bo proces skoń­
czył się prędzej, niż się spodziewano...

W ynalazki techników poisldch. Na wczo- 
rajszem zebraniu w Towarzystwie politecliniczueni mó­
wił b. słuchacz lwowskiej politechniki p. Leon Wierz­
bicki „O nowym sposobie mierzenia wysokości i odle- 
łości w polu". Żmudny sposób mierzenia w polu przy 
pomocy tyczek, uprościł prelegent przez uzbrojenie 
zwykłego „Teodolitu® lusterkiem. Po wykładzie wywią­
zała się rozprawa, w której badanę prelegenta co do 
szczegółów koustrukcyi nowego przyrządu, poczem skła­
dano mu powinszowauia.

Zebranie zamknął prezes Towarzystwa, prof. 
Fiedler, stwierdzeniem, iż nadeszła dla polskich poli- 
teclmików nowa era, w której nietylko starsi, ale i 
młodsi technicy przysporzą sławy imieniu polskiemu, 
dokonauiem wielu cennych wynalazków, które znajdą 
w świecie szerokie zastosowanie. Z szeregu tych wy­
nalazków wymienił:

1) Maszynę do składania i rozrzucania czcionek 
drukarskich, sekretarza politechniki lwowskiej, p. Ka­
zimierza Rosiukiewicza. <

2) Pomysł p. Lepszego, co do sygualizacyi kole­
jowej, próbowanej już obecuie z pomyślnym rezultatem 
na Węgrzech.

3) Akomulator elektryczny, wynalazku dra Zdzi­
sława Staneckiego, sześć razy silniejszy od znanych 
dotąd akomulatorów, a w reszcie:

4) Przyrząd do sumowania, również pomysłu p. 
Wierzbickiego, dozwalający sumować kolosalne kolumny 
bez omyłki.

Od grona nauczycieli odebraliśmy następu­
jące pismo : Zeszłego roku w lutym uchwalił Sejm -pod­
wyższenie plac stałym nauczycielom ludowym. Ustawa 
miała, wejść w życie z nowym rokiem. Z upraguieniem 
oczekiwali nauczyciele nowego stulecia w tej myśli, 
że już 1 stycznia pobiorą parę koron więcej. Ale na­
stąpiło rozczarowanie. Rada szkolna nie spieszy się 
z załatwieniem tak błahej sprawy. Dlatego zapytujemy 
Radę szkolną, czy spażniauie polepszenia doli nauczy­
cieli wpływa dodatnio na rozgoryczonych i tak nau­
czycieli, których place, mimo podwyższenia, zostaną 
niższo, aniżeli służby rządowej i żandarmów; nie dziw, 
że wielu nauczycieli, nie czekająć podwyższenia plac, 
opuściło ten zawód.

W zrost kolei elektrycznej. W ubiegłym 
roku przejechało ogółem koleją elektryczną osób 
4,555.328. Z tego przypadło na I. klasę 2,040.020, na 
II. klasę 2,515.308. W porównaniu z frekwencyą r. 
1898, która wynosiła ogółem osób 4,347.485, wzmógł 
się ruch w r. 1899 o 207,843 osób. Dochód ze spize- 
daży biletów jazdy wynosił w r. 1899 454,903 koron 
86 hal., a z porównania z rokiem 1898 podniósł się 
17.434 kor. 84 hal. Dochód z biletów abonamentowych 
dał w r. 1899 31.024 kor. 60 hal., a wzrost o 3.215 
kor. 20 hal., co razem ze zwiększonym dochodem ze 
sprzedaży zwykłych biletów daje ogólny przyrost do­
chodów w r. 1899 o kwotę 20.650 kor. 4 hal. Z ogól­
nej sumy dochodów przypada: a) na linię główną (dwo 
rzec kolei żelaznej —  Łyczaków) 362.895 kor. 61 hal., 
b) na linię ul. Hetmańska —  Park Stryjski 85.048 kor 
70 hal., c) na linię boczną Łyczaków —  cmentarz Ły­
czakowski 6.959 kor. 55 hal. Przeciętna frekwencyą 
dzienna na wszystkich trzech liniach wynosiła 12.480 
osób. W ruchu przypada ogółem na cały rok 7.469 
kursujących wozów, które razem przebyły przestrzeń 
903.971 kilometrów. Z powyższego zestawienia widać, 
że kolei elektryczna rozwija się, dochody idą w górę, 
a tem samem dają podstawę do r o z s z e r z e n i a  s i e ­
c i ,  o czem tak komisya kolejowa, jak reprezentacja 
miasta myślą od dłuższego czasu.

LudwiKa Stadtmullera
w e Lwowie, ul. K ra k o w sk a  9, sprzedaje

lino Szampańskie Józefa Torley, Co.
w Budapeszcie 

,,Talisman s‘ e,c 
»o bau*<lzc przystępnych cenach.
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Dr. Grek prosi nas o sprostowanie, że wyka­
zując cmcgdaj podczas rozprawy M onitora, iż nie mógł 
uczestniczyć w bankiecie „pożegnalnym“ Krattera, pod­
niósł, iż przebywał od ld  marca do 12 kwietnia 1899 
(nie zaś od 1 kwietnia, jak mylnie wydrukowano) we 
Frauoyi, podczas kiedy Kratter opuścił kraj około 1-go 
kwietnia 1899.

P; zyjaciele Anglii, zamieszkali we Lwowie, 
urządzili nabożeństwo żałobne za „bohaterskich żołnie­
rzy armii angielskiej, poległych w Transvaalu“. Nie 
\vv dzieliśmy nic o tern, że we Lwowie są Anglicy.

kronika krajowa,
„Sybir" Maskoffa zostanie wystawiony w so­

botę na scenie krakowskiej z wielkim nakładem. Pani 
Zapolska będzie obecna na przedstawieniu.

Kawiarnia artystyczna „pod pawiem 1'. 
Wiadomo, że sławna „dekadencka11 kawiarnia Turliń- 
s kiego w Krakowie kolo nowego teatru, zbankruto­
wała wskutek przewyżki rozchodów nad dochodami, 
i że specyalnością tej kawiarni był pokój „deuadon- 
tów11, w którym schodzili się co wieczora przedsta­
wiciele młodego świata artystycznego w Krakowie, 
jak p. Przybyszewski, Żuławski, malarze Mchofer, 
Wyspiański i iuui. P. Przybyszewski grał na forte­
pianie, na którym jest podobno mistrzem, poeci pisali 
wiersze na ścianach, malarze pokrywali lokal klubu 
rysunkami, a wszyscy razem podniecali się czarną 
kawa, absyntem i iunemi napojami, które podobno 
dopomagają znakomicie wybranym duszom do wydo­
bycia na wierzch najistotniejszej treści psychicznej. 
'Wesołe to kółko rozbiło się wskutek bankructwa ka­
wiarni, pokój opustoszał, a po artystycznem oszołomie­
niu „młodej Polski11 tak zwany Katzenjammer pozo­
stał dziwnym zbiegiem okoliczności kelnerom, którzy 
podobno...

Mniejsza o to.
„Kawiarni artystycznej11 nie ma, lecz są jeszcze 

świeże wspomnienia o niej. Krakowski korespondent 
K ra ju  zebrał je  w zajmującą całość i wydrukował 
w tom piśmie, załączając fotografie ścian, zamalowa­
nych-przez członków rozwiązanego klubu. Pokój u Tur- 
łiuskiego nosił miano „pod p a w i e m " .  Paryscy delca- 
denei schodzili się w knajpie, którą nazwali zagadkowo 
Chat noir („Czarny kot11). Trzeba przyznać, że firma 
krakowska była daleko lepiej dopasowana. Na czole 
klubu stał malarz p. S t a n i s ł a w s k i .  K ra j przyta­
cza kilka aforyzmów, popełnionych na ścianie pokoju 
„pod pawiem11. Świadczą one, że albo absynt nie był 
dość silny, ażeby „treść najistotniejszą11 na wierzch 
istotnie wydobyć i cały efekt ograniczył się do zwy­
czajnego poplątania myśli, albo, że owa „treść11 m u­
siała być dyablo marna.

Pewien myśliciel z pod „pawia", pogrążony 
w ponurym patryotyzmie płciowym, pisze, że „nawet 
kłamstwo mężczyzny jest nieświadomą prawdą11, a p. 
P r z y b y s z e w s k i  uzupełnia tuż obok te wielką 
myśl zdaniem, że „nawet prawda kobiety jest nie- 
świndomem kłamstwem11. Zadziwiająco dowcipne i za­
dziwiająco g łębokie!... W iunem miejscu tenże sam 
autor, kombinując swoją naukę o duszy z wyobraże­
niami jeszcze Thalesa z Miletu, powiada: „Na po­
czątku byta dusza, a dusza płynie z praognia —  
i dusza zapragnęła uświadomić się i stała się11...

Czynnik t r z e ź w o ś c i  reprezentowała w klubie 
książka, w której chwilowi goście zapisywali rozmaite 
senteneye. Są tam aforyzmy Chmielowskiego, Kotar 
bińskiego i innych. Najbardziej jednak godnem uwagi 
jest to, co napisał znany przyrodnik prof. R o s t a ­
f i ń s k i :  „Byłby to najzyskowniejszy handel kupować 
ludzi za to, co są warci, a sprzedawać tak, jak sami 
się szacują".

Złośliwy jest prof. Rostafiński !
Menu robotnicze. Donoszą nam z K rakow a: 

Dnia 1 stycznia zakończoną została pierwsza serya wy­
kładów uniwersytetu ludowego wykładem dra B i e r a  
„O żywieniu się". Nin szeregu mozolnie opracowanych 
tablic wykazał prelegent wartość pożywną pokarmów 
w stosunku do naszych cen targowych i ułożył na tej 
podstawie menu  tygodniowe dla rodziny robotniczej 
złożonej z 4 osób. Staraniem zarządu będzie rozpo­
wszechniać w odbitce owo menu, jako urozmaicone 
pożywne, a nie przekraczające ceną zamożności prze­
ciętnego robotnika. W końcu zachęcał prelegent do za­
wiązywania stowarzyszeń spożywczych, umozliwają- 
eych nabywanie artykułów spożywczych po cenach niż­
szych z pierwszej ręki bez niepotrzebnego opłacania 
kilkakrotnego pośrednictwa. W sery i II. wykładów, mó­
wić będzie dr. Bier „O falszowauiaeh produktów ży­
wności". Prelegent rozporządza bogatym materyaleni, 
mając jako adyuukt powszechnego zakładu badania 
środków spożywczych ustawicznie z omawianą kwestyc 
do czynienia.

Egzam inu kw alifikacyjne dla nauczycieli 
szkól ludowycli pospolitych rozpoczną się przed komisyą 
egzaminacyjną w Przemyślu 15 lutego. Podania należy 
wnosić za pośrednictwem rady szkolnej okręgowej 
najpóźniej do 5 bitego do clyrekcyi komisyi egzamina­
cyjnej w Przemyślu.

N a życzenia stałego naszego korespondenta 
ze Stanisławowa stwierdzamy zgodnie z istotnym sta­
nom rzeczy, że umieszczona, wczoraj korespoudeneya 
stanisławowska o stosunkach w tamtejszej Kasie clto- 
ryen nie wyszła z pod jego pióra.

Prst£:>>yśł, 3 stycznia. Towarzystwo prawniczo j 
pożegnało onegdoj dra Bienezewskiego, który był człon- ■ 
kiem wydziału i duszą Towarzystwa, skromnie, ale 
serdecznie. Po przemówieniach radcy dworu i prezydenta 
sądu obwodowego, p. Spławskiego, i adw. p p . : dra 
Tarnawskiego i dra Angermana, wręczono drowi Bien- 
czewskientu imieniem Towarzystwa ilustrowane wyda 
nie „Mohorta11 i „Dziadów".

Deputacya, złożona z wybitniejszych kupców i re­
stauratorów, udała się dzisiaj do dzierżawców propina- 
cyi ze skargą na zbyt wysoką podwyżkę opłaty propi- 
nacyjncj od piwa. Dzierżawcy propinacyi, po dłuższej 
naradzie, zniżyli opłatę od piwa na 3 korony od hekto­
litra. Wskutek tego w drobnej sprzedaży cena piwa 
nie podniosła się.

W sobotę i w niedzielę, 0 i 7 b. m., odbędzie 
się w Przemyślu konfereneya delegatów Stowarzyszenia 
służby kolejowej i robotników warsztatów kolejowj cli 
w lokalu stowarzyszeń robotniczych.

Z obcych strorp
Transvaal i Finlandya. Pod tym tytułem 

znajdujemy w ostatnim numerze Rem ie hleue zajmu­
jący artykuł znanego francuskiego pisarza Leroy-Beau- 
lieu, napisany z dziwną, jak  na Francuza, znajomością 
rzeczy i bezstronnością. Autor porównywa obydwie te 
sprawy, w których najpotężniejsze mocarstwa świata 
usili ją wbrew wszelkiej sprawiedliwości, zgnieść drobne 
narodowości. Przypomina, że rusynkaeya Fiuiaudyi zo­
stała przeprowadzona równocześnie ze zwołaniem kon- 
ferencyi w Hadze, a wojua w Transvaalu zaczęta przez 
Anglię, która w Hadze najmocniej popierała sądy roz­
jemcze, zamiast wojny. Potrąca w swoim artykule także
0 kwestyę polską, mówiąc: „Mało mówimy dziś o Polsce 
we Fraucyi, ale nasze milczenie nie przeszkadza temu, 
że Polska istnieje. Państwo polskie zginęło, naród żyje
1 cierpi. Mógłby powiedzieć: „Żyję, ponieważ cierpię11. 
Ta bolesna kwestya polska jest jedną z tych, którą 
przyszłość —  ta przyszłość, od której spodziewamy się 
ziszczenia tylu nadziei —  przyszłość może oddalona, 
potrafi rozstrzygnąć. Główna rzecz dla. narodu jest umieć 
trwać. Można uśmiercić indywidua, naród ma twarde 
życie". Kończy afty kuł, przypominając, jak w Anglii 
ujmowano się za Finlandyą i wszystkie gazety uderzały 
na zaborczą chciwość Rosyi, a jak  teraz wszystkie 
dzienniki rosyjskie gorąco popierają Boerów. Leroy- 
Beaulieu mówi słusznie, że to zupełnie przypomina po­
równanie o trzasce i belce z ewanielii.

K atastrofa W Amalfi. Jedną z najbardziej 
malowniczych nadmorskich miejscowości we Włoszech 
południowych, Amalfi, nawiedziła straszna katastrofa —  
olbrzymia skala „San Francesco11, wzaz z ziemią, obej­
mującą 45.000 metrów kubieznyeh, runęła na miasto, 
u jej podnóża zbudowane i zrządziła przerażające spu­
stoszenia. Kilka kamieni, które spadły wczesnym ran­
kiem, ostrzegły o klęsce, a kamieniarze pracujący przy 
skalistej ścianie zaalarmowali ludność. Z hotetów „Cap- 
pucim" i „Santa Catariua" wszyscy zdążyli się wy­
nieść w porę, tylko dwie Angielki, które chciały je ­
szcze uratować klejnoty i 0.000 frau., w gotówce, zgi­
nęły pod gruzami budynków. Katastrofa nastąpiła o go­
dzinie 3 popołudniu, a olbrzymia m asa , która oder­
wała się od stoku góry, zdruzgotała oba wspomniane 
hotele i kilka domów rybackich; szczątki budowli, od­
rzucone do p o r tu , miażdżyły z kolei lodzie i ciskały 
w dał stojące na kotwicy żaglowce. Zdjęci szaloną 
trwogą ludzie, przypuszczając, że nadszedł koniec świa­
ta, ogłuszeni piekielnym łoskotem, biegli liawpót przy­
tomni do portu, lecz tu morze, wezbrane skutkiem tej 
olbrzymiej masy, co nagle wpadła do jego fali, hucząc 
wystąpiło z brzegów i zmusiło wszystkich przybieglych 
do cofnięcia się. Dokładna liczba ofiar nie jest jeszcze 
wiadoma; z morza wydobyto okaleczone zwłoki sze­
ściu marynarzy, dwa żaglowce bowiem i kilka lodzi 
rybackich utonęły z załogą. Z pod gruzów nie zdołano 
narazie wydobyć nikogo; ilu tam zabitych, a ilu ra­
nionych i żyjących, w przybliżeniu nawet wiedzieć nio 
można. Siła opadającej masy była tak wielka, że od­
rzucała nawet parowce o 30 metrów. Urzędnicy por­
towi zawdzięczają ocalenie swoje tylko temu, że wy­
szli z biur na śniadanie, biura i latarnia morska ró­
wnież ul§gly zdruzgotaniu. Słynna malownicza grota 
„San Francesco" już nie istnieje, została zupełnie 
zmieciona z powierzchni ziemi. Grono robotników schro­
niło się do jaskini, którą następnie zatarasowały od- 
tamy spadającej skuły, tak, że nieboracy wydostać się 
z niej na razie nio mogą. Przyczyną katastrofy są ja ­
koby ulewy dni ostatnich, które podmyły skały; jest 
obawa, iż m ną jeszcze dalsze skały. Amalfi ma obe- 
cnio 5000 mieszkańców, a w wiekach średnich miało 
ich 50 tysięcy i rywalizowało z Pizą i Wenecyą. Fale 
morskie, nieustannie czynne, zniweczyły w końcu port, 
arsenały i większość bulwarków w Amalfi. Niezwykle 
malownicze położenie i ciepły klimat ściągały tam co­
rocznie setki podróżnych, przeważnie Anglików; se­
zon już się był rozpoczął i codziennie napływali nowi 
goście.

Oświetlenie w ystaw y paryskiej w 1330
r. Oświetleuio to ma być dokonane za pomocą 15.000 
koni siły ; a w razie potrzeby silu ta mogłaby jeszcze 
być powiększoną. Wieczorem odwiedzający, głównie będą 
przybywali przez pola Elizejskie i bramę monumentalną 
wystawy. Na pierwszych będą ustawiono 174 lamp łu­

kowych. Na minaretach bramy będzie !2 wielkich lamp 
lukowych, 24 reflektorów i 3.116 lamp żarowych. Most 
Aleksandra III. będzie oświetlony 508 lampami żaro- 
wemi po 16 świec siły. Samo przez się rozumie, że 
pałac elektryczności na polu Marsowem i zamek wodny 
będą oświetlone „a giorno11, pierwszy przez 5.000 lamp 
żarowych, 8 lamp lukowych z kolorowymi reflektorami 
i 4 reflektorami, drugi zaś przez 1.09” lamp żarowych. 
Wielka sala dla zebrań w starej hali maszynowej otrzyma 
niemniej jak 4.500 lamp żarowych. Obydwa równolegle 
pałace wystawy na esplanadzie inwalidów będą miały 
każdy po 1.068 lamp żarowych, a w ulicy, która te 
pałace rozdziela, będą ustawione 60 lamp lukowych. 
Z tych szczegółów można sobie zrobić wyobrażenie 
o wspaniałości ogólnego wrażenia.

Zadżuiniony pasażer. W towarzystwie le- 
karskiem w Konstantynopolu, p. Stekoulis opowiadał 
fakt następujący : Na parowcu Galkouda, należącym do 
British Tnclia Company, po przybyciu jego do Ply- 
mont, 24 grudnia 1898, pokazało się, że jeden pasa­
żer był chory na dżumę i przeniesiono go do pływa­
jącego szpitalu tego portu. Pasażor ten wsiadł na okręt 
w Kalkucie 19 listopada. W ciągu podróży wysiadał 
w Colombo 26 list., w Port-Said 10 grud., w Neapolu 
14 grud. i w Marsylii 17 grud. „Galkouda" opuścił 
Marsylią 18 grud., a 19 ten podróżny czul się tak 
chory, iż wezwał doktora okrętowego, który rozpoznał 
dżumę. Chory opowiadał, że od 26 list. czul lekką 
gorączkę, wraz z bolącemi gruczołami, charakterysty- 
czuenii dla tego gatunku dżumy. Pomimo, że wycho­
dził tyle uazy na ląd, nie udzieli! tam zarazy. P. Ste­
koulis zwrócił tnkże uwagę na długie trwanie choroby, 
przed ostatecznym wybuchem przeszło miesiąc.

Rozm aitości.
Najmiększe m osty w świecie:

Nowy most na Niagarze, otwarty Długość tn Łnk
przeszłego roku . . . 256-10 45’73

Most na Renie w Bruna . . . 187‘92 30 0
Most na Renie w Dusseldorf . . 18P 20  27-70
Most Ludwika I. na Duero w Portugalii , 172-10 4 4 ‘50
Wiadukt nad Wupperein w Mungsten,

Niemcy . . . . .  170-0 107'0
Dawny most na Niagarze . . 107‘75 34-77
Wiadukt de Garabit na Truejere, nie­

daleko Saint-Flour . . . 165-00 60-00
Most na Levensau na kanale półno­

cnym do Bałtyku . . . 163-40 16-30
Most Pia Maria na Ducro . . 1G0‘00 36 90
Most na Missisippi w St. Louis . 158-60 14.33
Most \\» Gruneuthal na kanale pólu. 156‘00 21-35
Most Waszyngtona na rzece Harlem

w N. Jorku . . . .  155-00 37-51
Wiadukt nad lddą w Pnderuo, Wiochy 150'00 37-51

Koszta jednego strzału armatniego. Je ­
den wystrzał z najnowszej przez Krupa zrobionej ar­
maty kosztuje 6.800 marek. 2.G00 m. kosztuje sani po­
cisk, proch (za 485 kg.) kosztuje 760 m., a zużycie
armaty rachuje się 3.440 m. Fabrykacya takiego działa 
kosztuje, już z dość znacznenii kosztami montowania 
329.600 m., a staje ono się me do użycia po 93 wy­
strzałach. Pocisk armaty 34 ctm. kalibrowej dosięga, 
przy początkowej szybkości 1.200 m., celu ustawionego 
o 30 kin., gdy podczas wojny niemiecko-francuskiej 
w r. 1870 armaty oblężuiczo niemieckie mogły tylko 
dosięgnąć na odległość 81/a kim.

Najw iększe pom ady rudy żelaznej na 
ziem i znajdują się w Kiruuawara w północnej Szwe- 
cyi. Dla ich eksploatacyi buduje się teraz kolej żela­
zna 148 km. długa, mająca kosztować 30 mil. koron. 
W tej sumie są już zawarte wydatki na urządzenie 
portu w Osoten, punkcie końcowym kolei. Pokład ru­
dy jes t  szacowany na 300 milionów ton, w poziomie 
blisko położonego jeziora Luosąjiirvi, w całości zaś na 
około 700 mil ton, aż do głębokości 200 m. pod zwier­
ciadłem jeziora. Ruda ta ma tak wielką zawartość czy­
stego żelaza, jak  nigdzie indziej. Kopalnia jest  odległą 
o 105 km. od sławnej od dawna kopalni Gellivaru i 
będzio prawdopodobnie najbardziej na północ położoną 
kopalnią na świecio. Port Osoten nie zamarza w zimie 
jest więc korzystniejszym dla kopalni, jak  port Lulea, 
gdzie odchodzi żelazo z Gelliyara, który jest przez 4 J/a 
miesięcy zimowych zamknięty dla żeglugi.

I w Rosyi zanosi się na otworzenie wartościo­
wych pokładów rudy żelaznej, mianowicie t. zw. „góry 
magnesowej" przy Torgowo. Ruda zawiera tam 65%  
czystego żelaza, należy zatem do najlepszych na świe­
cie. Dotychczas nie wzięto się do eksploatacyi, ponie­
waż nie było w pobliżu materyalu palnego, a trans­
port rudy by 1 za trudny. Teraz zaś w bliskości Pa- 
wlogrodu odkryto węgle kamienne, a przy tern mu 
być góra magnesowa, połączona z południowym Uralem, 
bogatym w węgle, koleją żelazną.

Paliwo bez dymu. w  Anglii pokazał się 
ostatnieiny czasy materyal do palenia, zawierający 
9 3 %  prochu węglowego, a 7 %  mieszaniny z smoły 
drzewnej i wapna gryzącego, który ma się doskonale 
nadawać jako paliwo, tam, gdzie chodzi o uniknienio 
dymu. Produkt ten twardnieje w formach i bywa sprze­
dawany w dwóch gatunkach, dla et-lów przemysłowy cli 
jako brykiety lO fuutowe, a na domową potrzebę w ku­
chniach kształtu owalnego, których 140 sztuk ważą 100 
funtów. Brykiety te sprzedają się w Londynie, 21 szy-

Gazy, Gorsety, Rękawiczki, Kwiaty,
V

5 Koronki, W stążki poleca najtaniej Lwów — ulica Halicka 1. 20.
»
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lingów (12-60 fi.) za tonę, a przy większem rozsze­
rzeniu produkeyi, cena ta  znacznie by s i®  obniży ia. 
Przy próbach w komisyi robionych z tym materyidem, 
pokazało się, że paliwo to zarówno palono na zwy­
czajnych rusztach, lub też w fajerkach na środku po­
koju nie dawało prawie żadnego dymu. Sposób palenia 
się jest podobny do koksu. Jeden funt tej masy wy­
starczy do zamienienia w parę 14 funtów wody. Od­
padki w popiele i t. d. nie przenoszą 3 procent.

N ajbogatszy Anglik. Lord Westminster, 
zmarły w tych dniach w Londynie, w 74 roku życia, 
był najbogatszym mieszkańcem Anglii. Wysokości 
swego dochodu rocznego podobno nie znal książę 
Westminster nigdy dokładnie. Głownem źródłem docho­
dów były domy w Londynie, przynoszące rocznie 
przeszło 1 Ys miliona funtów szterlingów rocznego 
dochodu, dodać bowiem należy, iż ks. Westminster 
był jednym z pięciu czy sześciu magnatów —  właści­
cieli terytoryum, na którein rozciąga się stolica Anglii. 
Następnie miał szlachetny lord 20.000 akrów ziemi 
w czterech hrabstwach, tudzież ogromne terytoryum 
miasta Chestej^angielskiej Norymbergii. Zmarły książę 
byl pierwszym księciem Westminsteru, dotychczas bo­
wiem ród jego używał tytułu hrabiów Grosvenors. 
Książe Westminster przez długie lata był serdecznym 
przyjacielem Gladstona, w ostatnich jednak latach nie­
porozumienia polityczne popsuły stosunki, tak, że 
zgniewany książę kazał odwrócić do ściany portret 
Gladstona, pędzla Millais’a, a potem sprzedać nawet 
to malowidło wędrownemu handlarzowi. Zmurly wydał 
ogromue sumy na cele filantropijne, zwłaszcza na 
mieszkania dla robotników. Książe Westminsteru był 
posiadaczem banknotu na milion funtów sztoilingów, 
jednego z czterech biletów bankowych, które przed 
kilkunastu laty wypuścił bank angielski jako curiosum. 
Majątek zmarłego lorda przechodzi w całości na sio­
strzeńca, obecnie adjutanta generała Milnersa w Afryce 
południowej.

Trzyletni pianista. Z Madrytu donoszą o trzy­
letnim chłopczyku, który wystąpił niedawno na publi­
cznym koncercio i za grę swoją na fortepianie zyskał 
powszednie uznanie. Ojciec tego „cudownego pianisty* 
zginął jako kapitan w ostatniej wojnie, a matka wy­
chowuje go sama. Ile też tortur musiało przejśó to 
dziecko, zanim rączyny jego pokonały wszystkie „pa­
sażowe trudności* do tego stopnia, że aż na koncercie 
zyskało „uznanie*. Zdaje się, że muzyka nie wiele 
w nim zyska.

Sekty rosyjskie. Now. W-remia pisze: „We­
dług danych statystycznych o liczbie sekciarzy, w llo- 
sy i znajduje się: 1,405.000 roskolników, 842.000 wy­
znawców sekt racjonalistycznych, 35.000 zwolenników 
sekt mistycznych. Najwięcej sekciarzy posiadają dyece- 
zye: orenburska, tomska, wiacka, samarska, polocka, 
Kaukaz —gdzie nadto znajduje się jeszcze 20.000 du- 
choborców — niżuiogorodzka, czernihowsba i saratow­
ska. Najmniej roskolników posiada gub. poltawska. 
Wogóle roskolnicy mioszkają głównie nad Donem, na 
Uralu i w Seberyi, sektanci zaś na Kaukazie. Z gub. 
wewnętrznych sektanci rozpowszechnili się w gub. tam- 
bo\vskiej“.

Rom antyczne intermezzo. W „Theatro Qui- 
rino w Rzymie wydarzył się niedawno bardzo dziwny 
i ciekawy wypadek. Śpiewaczka Pallini występowała 
w operze ,.Rigoletto“ w roli Gildy. Podczas przedsta­
wienia Pallini zemdlała właśnie w chwili, kiedy pu­
bliczność zachwycała ' się jej wspaniałym sopranowym 
głosem i zuakomitą interpretacyą. Pokazało się, że na 
śpiewaczkę podziałał tak ogromnie widok jej dawnego 
kochanka, który porzuciwszy ją  dawniej, znajdował się 
teraz w audytoryum przy boku jakiejś pięknej niezna­
jomej. Na scenie i wśród widzów powstało zamieszaniu. 
Wiadomość o przyczynie nagłego omdlenia łubianej po­
wszechnie śpiewaczki lotem błyskawicy obiegła cały 
teatr i zawadziła o —  niewiernego kochanka. Przera­
żony więc i wstrząśnięty do głębi widokiem omdlałej, 
opuścił swą towarzyszkę i poszedłszy na scenę w oczach 
publiczności prosił swą dawną ukochaną o przebaczenie, 
której też wśród hucznych oklasków ucieszonych wi­
dzów otrzymał.

Kandydatka na profesorową. Przed nie­
dawnym czasem podaną była w naszych dziennikach 
wiadomość, iż pewien profesor uniwersytetu hedelber- 
skiego postanowił urządzić loteryę, na której wygraną 
ma stanowić jego dozgonne towarzystwo w charakte­
rze małżonka. Obecnie, jak  donoszą Ileidelb. Akadem . 
M ittlicihingcn, do tamecznego uniwersytetu nadeszła 
kartka korespondencyjna z opłaconą odpowiedzią, 
a\ której jakaś dama z Gałicyi (dziennik podaje imię 
Zofia i pierwszą literę nazwiska G...) prosi o udzie­
leni-) jej dokładnych informacyj, gdzieby mogła nabyć 
losów na tę loteryę, gdyż miałaby ochotę wyjść 
zamąż.j

llęko p isó w  re d a k e y a  n ie  zw raca .
JSa w szelk ie  za p y ta n ia  odpow iada adm inislracya tyl­

ko po otrzym aniu 5 ct. marki.
A g en tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w prost z  ad.niinistraeąm  u czy  u licy  
C /iorążczyztiy  l. 17 .

h ' a ilm in is tra cy i n a sze j  ztożyt Kazimierz Gostkow­
ski na  polskie gimnazyum w Cieszynie 2 kor. 40 h.

A u  p o m n ik  M ickiew icza  we Lwowie zebrano do 
dnia a stycznia 1900 ztr. 10.188-48 czyli koron 32.300-90 h. 

, złożonych n a  książeczkach winkulowanych gal. Kasy oszczędno­
ści nr. 00(181, 109.898, 108.828, 40.159, 00.688, 00.095, 60.693, 
105.520, 22.792, oraz koron 2000 w 4°/q list zastaw ny Tow arz. 
kredyt ziem, winkulowanym nr. 24.420. Z. K . Z ieliński, skarb ­
nik, lwowska filia Banku gal. dla handlu i przem ysłu, ulica Ja- 
gicloiiika 1. 3.

H zkola p rze m y s ło w a  w  Krakowie ogłasza konkurs nu 
posadę rzeczywistego nauczyciela konstrukcyi m aszyn i ency- 
fclo, edyi m aszyn.

K o n k u r s y  ro zp is ttja  : Na posadę budowniczego miej­
skiego w firódku z roczną plącą 201 O kor. i trzem a uBciolccia- 
mi po 3i.O kor. rozpisuje magistrat m. Gródka. Termin do końca 
stycznia b. r.

Gmina miasta Dobczyc na posadę sek reta rza , weteryna­
rza i kasycra. Na wszystkie trzy posady termin do końca sty­
cznia br

Wydział powiatow y w Brzeźanach na posadę lekarza 
okręgowego w N arajouic. Termin do 15 lutego b. r.

Tenże sam  wydział rozpisuje równic* konkurs na posadę 
lekarza okręgowego w Kozowy. Termin do 15 lutego.

W  okręgu lwowskiego w yższego sądu krajow ego opró­
żnione są posady adjunktów  sądowych w Delatynie, Zabłotowie, 
Olcsku, Drohobyczu, Kopyczyńcach, Szczercu, TIustSm, Bucza- 
czu; Zaleszczykach i Pulilli. Term in podań do 15 stycznia.

Z m a r li  w e L w o w ie:
Dnia 30 i 31 grudnia z. r.: Trybunalska Eilia, zarobnica, 

65 lat, przepuklina. — Jam rozik Bronisław a, córka emeryta, lat 
38, zapalenie płuc. — Klarfeld Sabina, w dow a po właścicielu 
realności, 1. 73, w ada serca. —  Skania Murya, córka murarza, 
2 miesiące błonica.— Szabaracańska Mai winu, córka szewca, lat 
21, zapalenie płuc. — Draczyński Filip, zarobnik , 32 lat, ropni- 
ca. — Zipper Rudolf, lat 41, porażenie postępujące. — Mess 
Fischel, żebrak, lat 05, rozedm a płuc. Zuckerkoudel Mandel, syn 
zarobnika, lat 4, wodogłowie. —  Hiolsku Olga, żona weterena- 
rza, lat 19, udar serya. —  Rozborska Albina, lat 79, zapalenie 
płuc. — Manz Helena, 2 miesiące, suchoty. — Borkowska Tekla, 
lat 87, uwiąd staiczy. — Imnich Stanisław, syn kraw czyni, 8 
miesięcy, tężec noworedka. —  Strażyńska Katarzyna, lat 3, g ru ­
źlica mózgu. —  Kauffman Marya, zakonnica, lat 48, zapalenie 
piuc. — Ullman Edward, w oźny przy poczcie, la t 42, skehoty. 
Alossing Zalbel, la t 32, puchlina wodna. — Ben Jan, kamieniarz, 
lat 50, w ada serca. — Głowacki Stanisław, lat 6 0 , gruźlica. — 
Tannenbaum  Wilhelm, szynliarz, lat 65, gruźlica płuc. — 9 wy­
padków  śmierci przedwcześnie urodzonych. — Razem 30 osób.

Polski kalendarz naftowy wyszedł we 
Lwowie po raz pierwszy nakładem Tow. wzajemnej 
pomocy urzędników pracujących w przemyśle naftowym.

Cćabryclski (Krzysztoioiry, Kraków) sprze­
daje nowe fortepiany od ztr. 3 0 9 ,  nowe pianina od 
złr. 2 9 0 ,  nowe harmonie od złr. 5 0 .

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„bloua fi*ofskicgo“.

Sytuacya.
Wiedeń, 4 stycznia. Iseues W. Tcujblalt w a r­

tykule wstępnym potwierdza wiadomość, że b. mini­
ster dr. Koerbcr stanic wkrótce na czele gabinetu 
urzędniczego, którego zadaniem będzie przygotować 
grunt do załatwienia w normalny sposób parlam en­
tarny  wielu zaległych ustaw.

Z  delegaeyi w ęgierskiej.
Wiedeń, 4 stycznia. Komisya budżetowa de- 

legaoyi węgierskiej rozpoczęła dziś uyskusyę nad 
budżetem wojskowym. Referent zaleca przyjęcie bu­
dżetu bez zmiany. Posiedzenie trw a dalej.

Profesor Schenk.
W iedeń, 4 stycznia. Głośny profesor S c l i e n k ’ 

który wsiam i się znaną teoryą o wpływaniu na płeć 
noworodków, złożył wczoraj kierownictwo instytutu 
embryoJogiezucgo w Wiedniu. Stało się to skutkiem 
akeyi, wdrożonej przeciw Sclienkowi przez kolegium 
profesorów, w porozumieniu z miiiistcistwem oświaty.

Jak  wiadomo, kolegium profesorów wytoczyło 
dr. Sclienkowi w ubiegłym roku śledztwo dyscypli­
narne, którego wynikiem było udzielenie mu publi­
cznej nagany wobec caiego senatu.

Nie zadowalniając się tern jednak, kolegium 
profesorów doniosło ministerstwu oświaty, że nie 
chce dłużej w gronie swoim Schcnka znosić i żąda 
spensyonowania go. Akt ten leżał przez uzas dłuż­
szy w minislcrstwie oświaty niezałatwiony, dopiero 
były kierownik m inisterstw a dr. H aitel zajął stę 
mm troskliwiej i poradził Sclienkowi, aby sam „ze 
względu na swe zdrowie* podał się o dymisyę. Ró- 
wuoczośuie dano mu urlop na czas nieograniczony. 
Sclienk dotychczas nie wniósł jeszcze prośby o speu- 
syonowauie, złożył tylko dyrekcyę zakładu embryo- 
logicznego.

Strejk.
W iedeń, 4 stycznia. Dzienniki donoszą z Mo­

rawskiej O straw y: Z powodu zmiany czasu rozpo­
częcia pracy, przez co jednakże czas pracy nie zo­
stał przedłużony, robotnicy w dwóch szybami kopalni 
w Witko wicach zastanowili roboty. Liczba strejkują- 
cyck dochodzi blisko 2000. Rozszerzenia slrojku na 
inne sz)by, nie należy się obawiać.

Morawska Ostrawa, 4 stycznia. Liczba 
strejkującyzh wynosi 1200.

W ybory gminne w  Niżniowie.
W iedeń, 4 stycznia. Trybunał administracyjny 

pod przewodnictwem prezydenta Fryderyka hr. Schón- 
borna rozpatrywał wczoraj zażalenie W asyla K u c z ­
n e j  a,  wniesione przeciw namiestnictwu galicyjskie­
mu z powodu nadużyć przy wyborach do Rady gmin­
nej w Niżniowie dolnym.

W zastępstwie namiestnictwa interweniował se­
kretarz ministeryalny dr. Decykicwicz, stronę żaląc-ą 
się zastępował adwokat dr. Edmund Kornfeld.

W zażalemiu podniesiono, że przy tych wybo­
rach naczelnik gminy wręczył wyborcom wypełnione 
już kartk i do glosowania i kazał im pod zagroże­
niem kar, nawet kary śmierci (! )  te właśnie kartki 
oddawać. Nie było również przy wyborach żadnego 
komisarza rządowego.

Namiestnictwo w odpowiedzi nn rb m rs  Oświad­
czyło, że zarządzono bardzo szczegółowe śledztwo, 
które wszakze wykazało be/jwdsiawność zarzutów.

Trybunał administracyjny wczoraj po przemó­
wieniach zastępców obu stron i po diaższej naradzie 
zniósł orzeczenie namiestnictwa, pokazało się bowiem, 
że wdrożone przez namiestnictwo dochodzenie było 
wadliwe, gdy i w wyżej wspomnianem śledztwie prze­
słuchiwano tylko lycli świadków, którzy należą do 
stronników burm istrza niżniowskiego.

Stijru pruski.
Berlin, 4 stycznia. Sejm pruski otwarty zo­

stanie 9 bm. o godzinie 12 w południe w białej sal 
zamku cesarskiego.

Portugalia wobec wojny.
Lizbona, 4 stycznia. W Izbic wyższej mini­

ster spraw zagraniezii) Cli odpowiadając na interpe- 
i :cyę w sprawie wojny południowo - afrykańskiej, 
oświadczył, że Portugalia postanowiła nie popie­
rać żadnej ze stron walczących, ale nie zastrzegło 
też neutralności.

Minister zapewnił, że rząd portugalski nie ma 
powodu do powątpiewania o lojalności Angin w spra­
wie zatoki Delagoa.

Mahmud pasza.
Konstantynopol, 4 stycznia. Ze strony kom­

petentnej zapewniają, że z Konstantynopola nie po­
stawiono Mahniudowi paszy żadnych warunków co 
do jego powrotu, przeciwnie to Mahmud pasza po­
stawił pewne warunki rządowi; jak  słychać jednak, 
sułtan na nie żadnej nie dał odpowiedzi.

Krakowska Akademia handlowa.
KraLów, 4 styczn.a. W  Radzie miejskiej roz­

poczęto prace przygotowawcze około budowy gmachu 
krakowskiej akademii handlowej. Wczoraj odbyło się 
w tej sprawie posiedzenie delegatów sekcyi okono-' 
niicznej i szkolnej, uraz Izby handlowej.

Wybrano komitet, złożony z pp, prof. Leo, 
Fedorowicza, Beusta, Bendkowskiego i Kwiatkowskie­
go, mający się porozumieć z komitetem budowy; 
gmachu dla muzeum |eciiniczno-przemy.słowego, ce­
lem wspólnego pomieszczenia obu tych instytucyi i 
wyboru odpowiedniego placu.

W ojna A nglii z Trans vaalem.
Londyn, 4 stycznia. Dzienniki wieczorne 

w formie urzędowej donoszą, że na zabranym okrę­
cie niemieckim „Bundesruth11 znaleziono 5 ciężkich 
dział, JO ton patronów i 7.000 siodeł, oraz 180 wy­
ćwiczonych arlyierzystów, którzy jechali z tym nie- 
szpetnym ładunkiem na pomoc Boerom w Afryce 
południowej.

Przesyłka złota.
Ifowy York, 4 stycznia. Okręt „cesarz W il­

helm Wielki* zabiera 150.000 dolarów7 do Europy.

Bankructwo wekslowe.
Tarnonol, 4 stycznia. W ekslarz tutejszy. 

Sćhwarzimuiu zbankrutował na 72.000 kor. Zarwał 
przeważnie najbiedniejszą klasę ludności, która u 
niego sklr.dala grosz zaoszczędzony. Setki tych nę­
dzarzy oblegają dziś kantor bankruta.

Spółka złodziejska.
Kraków, 4 stycznia. Dziś o godz. 11 przed 

południem, zakończyła się rozprawa przeciw spółce 
złodziejskiej, k tóra od dłuższego czasu grasowała 
w Krakowie i W leliczco.

Skazani zostali: K o t a r b a  Franciszek na trzy 
lata, Ł a b u d a  Antoni na dwa lata  ciężkiego wię­
zienia, Łabudowa Rozalia na miesiąc więzienia.

Stan powietrza.
Wiedeń, 4 stycznia. Prognoza tutejszej cen­

tralnej ilacyi meteorologicznej opiewa na jutro dla 
całej Gałicyi: „Mgła, deszczowo, łagodnie“.

Tryest, 4 stycznia. Parowiec Lloyda „Bere- 
nico“, na którym zdarzyły się w niedawnym czasie 
wypadki dżumy, otrzymał — po 34-dniowej kw aran­
tannie — t. z\v. libera praiica, t. j. uwolniony został 
wraz z załogą od kwarantanny. Robotnicy zatru ­
dnieni przy przenoszeniu ładunku przybyli tu  z po­
wrotem.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Dochód z w ystaw y szkiców  i bazaru 

gwiazdkowego wynosił 541 zł., z tego suina 23G zł. 
przypadła artystom, których obrazy zostały sprzedane 
czy też rozlosowane —  200 zł. Tow. św. Salomei za 
obrazy na ten eel darowane i z dochodu z bazaru — 
resztę w kwocie 105 zł. użyto na pokrycie kosztów, 
jak :  służba, druki, dekorowanie sali, zakupuo zaba­
wek —  pozostały jednak jeszcze znaczne uiepokryto 
wydatki, ja k :  transport obrazów, sprawienie ram,
gdyż wiele prac nadesłano niegurawionydh, nie mając 
na to funduszów —  ze szczupłego dochodu uio chciał 
komitet ściągnąć tej sumy, diatego korzystając z ofia­
ry p. Szemełowskiej, która odstąpiła sale w uomu 
swoim przy ul. 3 Maja, postanowiono przedłużyć wy­
stawę. Jest ona otwartą codziennie od godz. 11 pized 
poł do 3 popoł.
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C z ia ł e k o n o m ic z n y .
Depesze handlowe z d. 4 b. m.

juturs lw o w sk i:
Z u 100 rubli sr. 
Za 100 niaiuk 
20-lranUówUu

plae.y. 127 '— ż.-jdajij: 128-12
,  58'50 ,  5tt"80

<J-50 , 9.00

(Bank rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 4 stycznia.
Dziś notujem y za 100 kilogramów loco Lwów.
rszouica gotowa 7"25 ńo 7"50. Rszeniou na term inu 

(>‘75 do 7'L5 Żyto gotowe 5"75 do 6' — . Żyto n a  tcrinina 
fó  > do 5-70 Owies obroczny 5"— do 5 '50 Owies na tenniu 
4 90 do 5 '25. Jęczmień pastew ny 5*25 do 5'50. Jęczmień
now y 5"75 do 7 '—. itzopal: nowy 11"— do 11-50. Lnianka
 do — "— . CJrocli pastew ny 5'75 do 6"— . Orocli
do gotow ania (i 75 do 10’— . Wyka 4 ’50 do 4"80 Oobik 4'GO 
do 5 — . ilrcczkaO ’— do 0 '—. Kukurydza stara 5.90 do G 10 
Kiilcur. now a lub na tor ni. 5*50 do 5"70. Chmiel za 50 kilo 40"— 
do 50 '— . Koniczyna czerwona 50"— do 75‘— Koniczyna biała
3 5 '— do 00-— . Koniczyna szwedzka 45’— do 70 — Tymotka
17-— do 24.

Spirytus guritas Tarnopol 16'75 do 17'25, na termiua 
1G’75 do 17*50

Usposobienie niezmienne.

Kursy podane podług obliczenia procentow ego.
W ic <  c a ,  4 stycznia Dziś o godzinie 12. minut 30 

po południu listow ano: Marki niemieckie 118'20, Renta m ajowa 
D8G0, W ęgierska renta kotonowa 94‘GO, Akcye kredytowe 
232-80, Kredytowe węgierskie 185'— , Bank anglo-aiistryack 
125-25, Unioubank 153'50, Hunkvereiu 13G-50, LaenderbauU 
11G'— , Kolej pan. 131*80, Lombardy 2G'30, Elbentlml — -—, 
Tow atzysiw o akcyjne broni — — Akcye tytoniowe 1 3 9 — Alpi- 
n y 270'iiO, i?iiu:i Muranya 334 50, Prager Kisen 5 9 8 '— 
Losy Uuecido 120‘— na wczes. Ruble 254 '50, 20-lranków 19-19 
Boden-Ciedil -  ' —, Ttaiuwayo —"— Akcye gal. Bauku Uip.

Tondcncyn słaba.
U S u r i in ,  4 stycznia. O godzinie 12 m. 5 no tow ano: 

\ rc d y ty  232 90, Disconto Conlmandit 192 25
Tendencya wyczekująca.
W i e d e ń ,  4 styczniu. (Giełda zbożowa).

Pszenica na wiosnę 7'99 do 8" —, pszenica na maj czer­
wiec — •— do — "—, pszenica na jesień —-— d o  , żyto
na wiosnę 6 72 do G 73, żyto na maj czerwiec "— do "—, ży­
to nu jesień — "— do —' —, kukurydza nu maj czerwiec 5'22 
do 5 23, kukurydza na  czerwiec lipiec — "—, kukurydza na li­
piec s ie r p ie ń  , owies na wiosnę 5'35 do 5 3d, owies na
maj czerwiec — -— , owies na jesień — -— do — '— , rzepak 
na styczeń i luty —"— do — •—, rzepak na sierpień i wrzesień 
11 35 do 11-95, olej rzepakowy na styczeń kwiecień 32 50 
uo 33 50

Tendencya spokojna. Pogoda: łagodnie.
t t i : ( la ] ) C S ż l ,  4 stycznia, ''szem eu na kw iecień 1900 r. 

7'81 do 7'82, na wrzesień 7 95 do 7'9G, żyto na październik 
 d o —'— , na kwiecień 1900 r. (i '4 1 do (i'42, owies na paź­
dziernik —’— do ’—, na kwiecień 1900 r. D’03 do 5"04, ku­
kurydza na maj 1900 r. 4 '93 do 4 ’Ui, rzepak nu sierpień 1900 
r. i l  70 do 11-80.

Olerty dostateczne.
Chęć kupna b. ograniczona.
Tendencya b. spokojna.
Mgła.

t
W iadomości giełdowe.

Wiedeń, 3 stycznia.
W pierwszych dniach Nowego Roku panowało po­

czątkowo na tutejszym targu usposobienie wcale po­
myślne, do czego w pierwszym rzędzie przyczyniły się 
wiadomości o korzystniejszych postępach wojsk angiel­
skich, tudzież doniesienia o wzrastających przesyłkach 
złota z Ameryki do Londynu. Później jednak, gdy mimo 
obniżenia się dyskontu prywatnego w Londynie, Bank 
angielski zachował dotychczasową stopę procentową, a 
zarząd Banku austro-węgiorskiego zapowiedział w ofi- 
eyalnem ogłoszeniu, żo sjirawę zniżenia raty procento­
wej weźmie dopiero wówczas pod rozwagę, gdy na to 
zezwolą stosunki pioniężne na innych targach, cofnęła 
się zawiedziona spekulacya na całej linii. Nic spodzie­
wając się przeto żadnych dodatnich nowin, przystąpiono 
czemprędzej do realizowali, które obniżyły wszechstron­
nie wysokość noto wnń. Rucli spekulacy ny był stanowczo 
przedwczesny, a wszystkie okoliczności wskazują na to, 
że spekulacya będzie przestrzegać stanowiska rezerwo­
wego i wyczekiwać nadejścia bardziej pomyślnych wieści.

W rocław, 4 stycznia. {Wetha). W ciągu gru­
dnia sprzedano [irzeszło 1.000 ctn. mytej i około 1.500 
etn. niemytej wełny głównie niemieckim fabrykantom 
po bardzo -wysokich cenach. Wogóle ceny surowego 
inateryalu idą ciągle w górę przy równoczesnem wzma­
ganiu się popytu na gotowe sukno, wobec czego po­
nowne jiodwyższenie cen tego ostatniego jest prawie 
nieuniknione.

Lipsk, 4 stycznia. (Szczeć). Noworoczny jarmark 
aa szczeć odbył się bez szczególniejszego zaintereso­
wania, juzy normalnych dowozach. Lepsze partyo to­
waru znajdowały, bardzo szybko odbiorców, głównie 
z Ameryki i Frnncyi. Zapasy w tutejszych składach są 
stosunkowo nie wielkie. Najbliższy jarmark na szczeć
zaczyna się 5 marca b. r.

Rio Janeiro, 4 stycznia. {Kawa). Tygodniowy 
dowóz do Rio Janeiro wynosi 40.000 wor. Na składzie 
znajduje się 145.000 wor. Naładowano do Stanów Zje­
dnoczonych 28.000 wor., do Hamburga 2.000, do Trye-
stu w tym tygodniu kawy nie wysyłają, do innych
portów europejskich 8.000 wor. Dowóz w Santos wy­
nosi lOtl.OOO wor., zapas 570.000 wor. Naładowano 
do St. Zjedn. 4.000 wor., do Hamburga 24.000 wor., 
do Tryestu 8.000 wor. do innych portów europejskich
34.000 wor.

Czterdzieste czwarte ciągnienie losów m. 
Krakowa, odbywało się we wtorek i środę. Główne 
wygrane podaliśmy już w telegramach, tu zaś podaje­
my numery, które wygrały po 00 koron, mianowicie: 

200, 2-2G, 143, 467, 061, 542, 925, 733,
404, 103, 405, 1.902, 731, 220, 550, 152, 708, 268,
337, 609, 920, 580, 884, 2 .968, 181, 9 1 0 ,7 2 4 ,9 4 0 ,
734, 3 .110, 838, 015, 103, 480, 853, 086, 4 .580 ,  
829, 509, 934, 043, 101, 475, 005, 717, 349, 096,
737, 264, 293, 280, 5 .599, 753 989, 776, 953, 343,
078, 554, 761, 527, 458, 305, 079, 6-205, 332,
638, 660, 349, 223, 723, 538, 804, 998, 191, 679,
337, 7 .530, 814, 338, 261, 118, 614, 377, 649, 586, 
251, 383, 823, 604, 142, 776. 8 .244, 162, 505, 154,
418, 253, 473, 328, 774, 810, 807, 9.51G, 126, 922,
694, 569, 957, 691, 762. 345, 238, 457. 10,305, 
268, 149, 7S9, 914, 495, 354, 976, 369, 802, 320, 
049, 357. 11.231, 810, 030, 054, 775, 580, 100, 287,
357, 579, 655, 671, 12.514, 392, 404, 650, 105,
043, 629, 209, 950, 483, 391, 194, 973, IGI, 276,
924. 13 .739 , 508, 184, 316, 968, 515, 62] ,  487,
588, 199, 595. 14 .765, 666, 831, 010, 260, 294,
789, 887.

15.822, 558, 886, 865, 950, 408, 860, 430, 581, 
211, 773, 1G.589, 207, 407, 085. 118.186, 109 .724 ,
416, 002, 778, 265, 504, 638. 17.313, 280, 169, 
919, 144, 226, 134, 147, 842, 111, 704, 282, 285. 
18.463, 361, 201, 983, 946, 862, 308, 218, 335, 
769, 656, 437, 170, 137, 051, 110. 19.220, 047, 
373. 421, 918, 440, 360, 022, 634, 630, 943, 839,
790, 370, 149. 2 0 .4 4 3 ,  116, 230, 411, 958. 21,210, 
910, 158, 681, 361, 784, 989, 782, 084. 2 2 .1 6 5 ,  
224, 152, 172, 222, 220, 106, 856, 394, 623, 556, 
365, 212, 654, 508, 922. 2 3 .2 1 7 .  944, 729, 982,
275, 535, 437, 807, 057, 078. 2 4 .0 1 5 .  383, 3G8,
558, 410 ,897 , 389, 156, 540, 441, 531, 652. 25 .155 , 
940, 318, 763, 692, 358, '715, 590. 2 8 .7 0 8 ,  796,
417, 993, 274, 529. 925, 221, 096, 910, 125, 200, 
277, 115, 943. 2 7 .438 .  091, 344, 619, 737 493, 
585, 789, 857, 052, 555, 815. 2 8 .615 ,  517, 950,i
379, 923, 328, *04, 142, 549. 2 9 .4 6 3 ,  989, 078,.
358, 058, 236, 449, GG0, 828, 136, 473, 882, 88u.

C. d. n.
Ciągnienie losow Zakładu kredyt, dla, 

handlu i przem ysłu odbyło się w Wiedniu dnia 
2 stycznia br. Następujące losy wygrały: Ser. 3709, 
nr. 83, 300.000 kor.-, ser. 1369, nr. 56, 60.000 kor.; 
ser. 1138, ur. 73, 30.000 kor.; ser. 3418, nr. 66, 
] 0.000 kor.; ser. 178, ur. 76, 10.000 kor.; ser. 1369, 
nr. 5, 4.000 kor.; ser. 3993, nr. 22, 4.000 kor.; ser. 
3451, nr. 1, 3.000 kor.; ser. 316G, nr. 29, 3.000 kor.; 
ser. 3519, nr. 56, 3.000 kor.; ser. 3418, nr. 79,
2.000 kor.: ser. 3535, nr. 51, 2000 kor.; ser. 1720, 
nr. 33, 2.000 kor. Po 800 kor. wygrały: ser. 1280, 
nr. 42 ; ser. 3817, nr. 17; ser. 3700, nr. 97 ; ser. 
1369, lir. 34 ;  ser. 3917, nr. 55 ;  ser. 3817, nr. 59 ;  
ser. 3917, nr. 2 ;  ser. 3486. nr. 32 ;  ser. 421, na. 99 ; 
ser. 3917, nr. 94 ; ser. 2082, nr. 4 ;  ser. 2350, nr. 
64 ; ser. 3806, ur. 67 ;  ser. 1942, nr. 31 ;  ser. 3817, 
nr. 100; ser. 3817, nr. 25 ;  ser. 3917, nr. GO; ser. 
2150, nr. 4 1 ;  ser. 3806, ur. 61 ; ser. 3817, nr. 5 6 ;  
ser. 3917, ur. 6 ;  ser. 3589, nr. 62 ;  ser. 302, nr, 52 ; 
ser. 3519, ur. 75 ;  ser. 3709, lir. 3 4 ;  6er. 3846, nr. 
19; ser. 2245, nr. 41 ;  ser. 3700, nr. 5 4 ;  ser. 3817, 
nr. 26 ; ser, 3535, nr. 17; ser. 4147, nr. 67 ; ser. 
3917, nr. 4 3 ;  ser. 3418, nr. 5 7 ;  ser. 320, nr. 47 ; 
ser. 3709, ur. 53.

Stan w kładek miejskiej Kasy oszczędności 
w Śniatynie wynosił z dniem 30 listopada 1899 r. 
u 425 stron. kor. 194.625 gr. 15, w miesiącu grudniu 
1899 r. włożyło 42 stron kor. 9.819 gr. 17, wyjęło 
zaś 17 stron kor. 3.256 gr. 80, przybyło zatem 
kor. 6.592 gr. 37, odsetki narosłe i skapitalizowane 
w U. półroczu kor. 4.108 gr. 24. Stau wkładek wy­
nosi z dniem 81 grudnia u 435 stron kor. 205.325 
gr. 76.

Z pocztowej kasy oszczędności. W gru­
dniu 1899 r. włożono do pocztowej kasy oszczędności 
3,223.065 zł. podjęto zaś 3,655.134 zł., czyli o 432.068 
zł. więcej, niż włożono. W obrocie czekowym włożono 
209,323,322 zł., podjęto zaś 214,218.378 zł., saldo 
wkładek więc zmniejszyło się w obrocie czekowym o 
4,895.056 zł. Cały obrót w grudniu dosięgał sumy 
430,419.901 zł. Ogólua liczba uczestników w obrocie 
wkładkowym wynosiła 1,415.348, w czekowym zaś 
40.271.

W ykaz dochodów z przewozu na austrya- 
ckich kolejaeli państwowych, oraz na kolejach prywa­
tnych, przez państwo zarządzanych, za miesiąc listopad 
1898 r. w porównaniu z tymże miesiącem r. z.

Koleje państwowe: 9,766.922 zł. więcej o 34 tys. 
118 zł.

Koleje lokalne w Galieyi i na Bukowinie: Borki 
wielkie-Grzymalów: 4.277 zi. więcej o 355 Tl. Buko­
wińskie. 52.832 zł., mniej o 3.359 zł. Nowe bukowiń­
skie: 33.500 zł., mniej o 4 .5G9 zł. Chabówka-Zakopane, 
otwarta dnia 25 października 1899, dochód: 9.211 zł. 
Delatyn-Kołomyja-Stefanówka, otwarta dnia 26 września 
1899, dochód 2.492 zł. Doliua-Wygoda: 5,287 zł., więcej
0 526 zł. Kołomyjskie: 5.172 pi., mniej o 1.161 zł. 
Lwów-Bclzee-(Tornaszów): 18.589 zł., mniej o 1.568
zł. Lwów-(Kleparów)-Janów: 2.400 zł., więcej o 804 
zł. Łupków-Cisna: 1.369 zł., mniej o 75 zł. Wschodnio- 
gidicyjskie, w tem otwarta 1 grudnia 1898 linia Bor- 
szezów-Iwanie Puste :  31.113 zł., więcej o 5.708 zł.
1 Trzebiuia-Skawee otwarta 15 sierpnia 1899 dochód: 
10.879 zł.

Łączny dochód kolei lokalnych w calem państwie 
594.412 zł., więcej o 115.595 zł. Razem dochód wszy­

stkich kolei państwowych i przez państwo administro­
wanych: 10.371.334 zł., więcej o 149.713 zł. Łącznie 
z żeglugą na jeziorze Bodeńskiem dochód w listopadzie 
1899 r . : 10,388.885 zł., więcej niż w listopadzie 1898 
r. o zł. 151.350.

Ze statystyki. Z dniem 1 stycznia weszła 
w życie statystyka obrotu handlowego między króle­
stwami i krajami, reprezentowanymi w Radzie pań­
stwa, a krajami korony węgierskiej. Podstawą toj s ta-1 
ty styki będą d e k l a r a c y e ,  dołączane do posyłek ko­
lejowych, pocztowych i okrętowych, a na pokrycie ko­
sztów tejże ustanowiono u a l e ż y t o ś ć  s t a t y s t y ­
c z n ą ,  którą uiszczać się będzie zapomocą osobnego 
rodzaju m a r e k ,  nalepianych na deklaraeyach. Kra­
jowa Dyrekcya skarbu zawiadamia nas, że formularzy 
na wspomniane deklaracye, tudzież marek statysty­
cznych można dostać także w składach inateryału stem­
plowego, a tymi są główne urzędy ełowe we Lwowio 
i w Tarnowie, tudzież wszystkie główne urzędy poda­
tkowe, znajdujące się w siedzibie Dyrekeyi okręgu 
skarbowego (z wyjątkiem Lwowa i Tarnowa).

Trzy tysiące marek nagrody wyznaczyła 
Ally. Fleischer Ztg. za wynalezienie środka konser­
wującego mięso siekane, któryby jednak nie I y1 
szkodliwy. Powodem wyznaczenia tejże nagrody byli 
skazanie kilku rzeżuików w Gdańsku i w innych 
miejscowościach na kary pieniężne za używanie 
środka konserwującego mięso siekane, który jednak', 
wedle stwierdzenia chemików, był szkodliwy zdrowia.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
^PiiinislaT* K5 o s o w s 2*. io

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi, 

która tez za nią odpowiedzialności nie przińmnje.

C. k. uprz. galicyjski akcyjny

B A j k K  H I P 6 T E G Z N Y
O d d zia ł depozytow y

przyjmuje wkładki i tyypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór m stytucyj zagra­
nicznych tak  zwane

O e p o E p j y  s r l ^ w k o w e
( S a le  I łe p o s h s ) .

Za opłatą 25 do 35 zł. a. w. rocznie, depozy- 
taryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
gdzie bezpiecznie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak  
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depo­
zytowym._____________ ____________________________

Dr. d. KORMAN
lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych, mieszka 
obecnie przy pl. Krakowskim 7, (róg. ul. Krakowskiej).

Adwokat krajowy

© f . A d o l f  M o l i a n o
otworzył kaneelaryę we Lwowie przy ui. Sło­

w ackiego 1. 6 (naprzeciw głównej poczty).

W  Galieyi nikomu robotników polnych 
nie braknie, nawet 10.000 dostarczyć mogę n a  
umiarkowane, prawie skromne warunki, lecz 
proszę w styczniu zamówić, a dość wcześnie pod wio­
snę sprowadzać. Warunki na żądanie odwrotnie. Kou- 
cesyonowaua Ageneya robotników B. Krasickiego w J a ­
rosławiu.

Choć n ie  byw ałe, ale p r a w d z a c e !
Dla reklamy i rozpowszechnienia fonografów, upo­

ważnieni jesteśmy od kilku pierwszorzędnych fabry­
kantów do rozdania zupełnie darmo przeszło 100 
fonografów, któro w handlach sprzedawano bywają od 
9 zlr. do 130 zł. — Iuformacyę ustną gratis, z pro- 
wincyi za nadesłaniem marki 10 ct., udziela 
Dom ayeneyjno-komisowo-handl. instrumentów muzycznych 

IA tw in o w icz  i S p u tn ik  
L u  ów  — u lic a  K a m ien n a  3 .

Drukarnia „SŁOiM PiiLSJUEOd“ we Lwowie
C liorążczyzu a  !7 —19 ,

przyjmuje w szystk ie roboty w zakros drukarstwa 
wchodzące i wykończa takowe szybko, czy sto 

i po umiarkowanej cenie.

u SŁOWA POLSKI ES0“ we Lwowie
nabyć można *

Regulamin czynności i oiirad Rad gminnych. 
Cena 10 centów.
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Z E Z .  P A W L I K O W S K I
D o m  E k sp o r to w o -K o m iso w y  — L w ó w , (Słowackiego 6, v i s -a -v is  pocz ty ) .

Generalne zastępstwo na królestw o Galicyi I Bukowinę To w arzystw a ,,*3 R O C A - E J E f f i Ł ©
(Societe Immobilliere du Trocadero et de P arsy ) właścicieli pałaców potożonych nad Sekwaną vis a vis wieży „Eiffe!“ .

p o le ra  w y łą c z n ie  n a  r a ty  h i le t y  n a  p od róż n a  W Y S T A W Ę  P A R Y S K Ą  r . 1 9 0 0 .  — J a z d a  w  d o w o ln y c h  k ie r u n ­
k a c h  — m ie s z k a n ie , u tr z y m a n ie  — w o ln y  w stę p  n a  w y s ia w ę  — z w ie d z a n ie  P a r y ż a  i  o k o lic y  w ła s n y m i a n to m o -  
b iia m i. — C E .\Y  z n iż o n e  p r z y  z a k n o n a c h  w  m a g a zy n ie  w  Ł o u ir z e  — A S E K lIK A C Y .l od  w y p a d k ó w  n a  1 0 .0 0 0 fr .  

e tc . — za  1 3 3  z l. 5 0  ct. S d n i p o b y tu  oprócz c z a su  p o d ró ży  I I I  k l .  — ISO  z l. I I  k i .  — I9L  z l. 1 k l .
P r z y  d ł u ż s z y m  p o b y c i u  o d p o w i e d n e  z n i ż e n i a  

P r o s p e k t  a g r a tis  —  b liż s z e  in fo r m a c y e  w  b iu r z e  od  1 0 —1 przedpał i od 3 —O popoł. P is e m n e  z g ło sz e n ia  z a ła tw ia  
s ię  o d w r o tn ie . I  R A T A  (7o c z ęść  c a łe j  c e n y )  b i le tu  zaraz  — r e sz ta  w  d o w o ln y c h  ra ta c h , aż do cz a su  w y ja z d u ,  
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TEATR hr. SKARBKA
p o d .  d - ^ r e i c c y a ,  X j -u . <3. w  i  Ir  a. H e l l e r a .

We czwartek dnia 4 stycznia 1900 r.

J L
(LA POUPEE.)

operetka w 3 aktach a 4 odsłonach Maurycego Ordon- 
neau; muzyka Edmunda Audran’a, przekład polski li­

b re tta  Adolfa Kitschmana.
Hilarius, fabrykant lalek 
Pani Hilarius, jogo żona . 
Alezja, ich córka 
Baron de Chanterello 
Loremois, jego przyjaciel 
Maximius, przełożony konwentu 
Lancelot, braciszek konwentu 
Aguolet „
Baltazar „
Benois „
Basilius „
Gudulina, towarzyszka Alicyi 
Henryk, uczeń 
Rerra, srażba .
Jaąues „ .
Mary a, pokojówka

p. Myszkowski 
pni Radwan 
pni Kliszewska 
p. Kratochwil 
p. Lelewicz 
p. Bogucki 
p. Malawski 
p. Patiuszenko E. 
p. Podhorski 
p. Jasiński 
p. Patiuszenko 
pni Skalska 
pni Bronikowska 
pnr Jaroszówna 
p. Fried
p. Mi chlewieżowa

Członkowie konwentu i goście weselni 
Rzecz dzieje się: odsłona 1 i 4 w konwencie, wT odsłonie 2 
»■ febr. lalek u Hilariusa, odsi. 3 w willi bar. do ChantoroSe. 

Tańce: W akcie drugim .Taniec automatów* układu pana 
Sachsa, odtańczą p n y : Staszko, Bogdanowicz, Wanda i Adela 

SachS, pp. Sachs i Solnicki.

Początek o godzinie 7-mej

l ic p e n tu a r  te a tr u  tir . S k a r b k a :
Synowa* (Ma-Bru) komedya w 3 a. F. CarrćW Piątek 

1 P- Bilhaud.
\Y Sobotę popot. 

G. Zapolskiej.
W Soboto wiocz. 

Jana Straussa.

„Malka Schwarzonkopf* sztuka w 5 a. 

„Baron cygański* opora kom. w 3 a.

‘ę j a  w s z e lk i e  z a p y t a n i a  | 
-*-® o d p o w ia d a  A d n ii in  * 
M rą c y  a  t y l k o  p o  o t r z y ­
m a n i a  5  c t .  m a r k i .

Drobne ogłoszenia.
J  Kupno i sprzedaż. J

Ha r n i o n i n m  orzechowe pra­
wie nowe tanio do snrsn-

dania Zielona 
wskaże.

37.
przo- 

Dozorca 
81

W u p ie  fortepian długi, lub  
Ó  kró tk i, także pianino p rze ­
grane, Iłanak, stroiciel, P ie­
karska  16. 91

am erykańskie , n a j-  
^■ytrwalsze, para po  8 zl., 

ma na sprzedaż Zarząd dóbr 
Ł ęki, p. Dukla. S9

S ły n n y  m m d k a rp a c ia k
pochodzący z  arom atycznych  
zió ł w y ży n  karpackich, n ie ­
zró w n a n y  specya ł deserow y  
i je d y n y  m iód le c zn ic zy  za­
lecony p rzez pow agi uniw er­
sy tec k ie  iv słabościach n er­
wów, p r z y  katarach przew o­
dów oddechow ych błon ślu- 
ziMcych, żołądka, k iszek , 
p r z y  in fluencyi, d y fte ry i, 
szka rla tyn ie  i  t. d., w y sy ła  
w puszkach 5 kil. wagi wraz 
z opakowaniem po zł. 3'50. 
•San M a r c in k ó w , w Soło- 
tw inie in izuńskie j, p. 'W ygo­
da. 5369

c n a  k a w a  '/a kilo 75 
ct., „Syryusz* ul. 3 Moja 

l  2, Lwów. 65

Interesy majątkowe
i handlowe.

H o  w ydzierżaw ien ia  fo lw ark  
kolo 340 morgów, powiat 

Grybów, miasteczko, stacya 
kolei, poczta, oet. w miejscu. 
P oszukiw any dzierżaw ca  lub 
spólnik dla wybudowania mły­
na wodnego, obok istniejącego 
tartaku, kolo dworca kolejow. 
Bobowa, ewentualnie innej fa­
bryki lub dostylarni nafty. — 
IJu sprzedania  grunt budo­
wlany w Nowym Sączu, na­
rożny w środku miasta, 840 
m. kw. Wiadomość Dingoszow- 
ski, Lwów, ul. Chrzanowskiej 
1. 14. 55(0

M a ją te k  z ie m s k i  w za ­
chodniej G alicyi w ś li­

czn e j i  zd row ej okolicy, o- 
bok kopalń na ftow ych  do 110 
m orgów  obszaru, z  dużym  
parkiem , obszernym  domem, 
o 12 pokojach, oficyną pię'- 
trnwą, stajnią, wozownią, s to ­
dołą, w szys tko  m urowane, 
6 kim . do ko le i i  m iasta ohw. 
Prz.Y gościńcu i  m iasteczku, 
poczta w  m iejscu . Zaraz do 
odstąpień i a, pośrc dn ictw o w y ­
kluczone. Zgłoszenia „N. A \“ 
poczta B rzostek. 5578

1

P o s z u k u ję  osobnego pom ie­
szkania p r z y  rodzinie, 

z m eblam i In . bez, od 15 s t y ­
cznia. Łaskaw e zgłoszenia  
poste rest. pod: „Emri“. 77

•3> pokoje, kuchnia z przyna- 
leżytościami, Grottgera 7, 

(róg Franciszkańskiej) zaraz 
dó wynajęcia. 5510

ŁLBoA'#/ fro n to w y  dla 2-ch 
Panów z  calem  u tr zy ­

m aniem , zaraz do w ynajęcia. 
S y k s tu sk a  58a, parter. 49

H T L. F r ie d r ic h ó w  9  (bo- 
czna Kalecza, obok Sc- 

m innryum  3 i  4 pokoje, p rze d ­
p o kó j i  kuchnia. 62

W B o te l  f r a n c u s k i  zupełnie 
®  odnowiony, korytarze 
ogrzane, na numerach piece 
kaflowe, ceny umiarkowane, 
poleca się Sz. P. Publiczności.

5566

| Doniesienia różne, j

C H O R O B Y  weneryczne
obojga p i c i  i  zastarzałe , skór­
ne choroby kobiece i narządu 
moczowego l e c i s z  radykalnie 

spccyalista ID r . U T risc la .. 
Każmierzowska 3 II. piętro.

'T a n ie  a  dobie m eble dostn- 
* nic ty lk o  u Kitschu lesa.

Teatralna 22. 89
n  je u n e  ijentil hom m e  
voudrait fa ire  la con- 

naissance d'unc damę de la 
niem e position sociale que 
lui, mmc la quelle 11 pourait 
entreprendre  une correspon- 
dance a mi cale. — E crive  
poste restnntm sous „Jeuneise  
precose", Lw ów . 80

N a js e r d e c z n ie j  d z ię ku je  za 
uspokojenie tal: nimi drę­

czący cli obaw. PT m y ś li  j e ­
stem  wciąż p r z y  Pani. Do 
m iłego w idzenia. 85

P r z e n io s ła m  m oją praco­
w nię suk ien  dam skich:

Plac S trze leck i 
Ilub ist.

3. Salomea
8-1

| i 'T r z e d n ik ó ie  d o  p o d r ó ż y  
przyjmuje austr. Towa­

rzystwo ubezpieczeń, celem 
akwizycyi ubezpieczeń życio­
wych, za wynagrodzeniem \vy- 
solcicj s ta łe j p łacy i  prow i-  
zy i. Osoby inteligentno, chcące 
się temu zawodowi oddać, ze­
chcą nadsyłać swo oferty z po­
daniem wieku i dotychczaso­
wej czynności pod sz y frą : 
„Stała płaca", post.-rest. Lwó w

Z a tiOO koron w yrob ię  
hi posadę z  doehodt

sta­
li posadę z  dochodem  

1600 koron. Źałnczyć m arkę  
na odpowiedź „Posada" p.-r. 
Sam bor. 50

P r a w d z i w e  h a r c c u s k i e

K an ark i
Sa.naic.nlri clo pIoćŁ-a.

p o l e c a  45
I I  O D  O W  Ł  I

LWÓW, Kuska 1. 3.
Z am ów ien ia  o d w ro tn ą  p o cz tą .

Znane z dobroci od lat 20-tu

P Ą C Z Z I
W A R S Z A W S K I E

p o  1 c e n ty  46
przez cały dzień świ ożo .

Ul. RUSKA 1. 3, I. p.

zidokumi i  m ar- 
sprze-

dnje tanio7 — A n tykw a rn ia  
Grunda, Lw ów , Teatralna 16.

K a r ty  z wic 
k i zagraniczne,

Posady i zajęcia.

a) Poszukiwane.

D z ą d c a
• • żmmtY

a folwarczny, lat 40 
żonaty, mający gospodar­

stwo polne i lasowe, mogący 
się wykazać ehlulmemi świa­
dectwami, poszukuje odpowie­
dniej posady Zapytania upra­
sza się łaskawie nadsyłać do 
Administracyi „Siowa poisk." 
„Rządca". 5509

t t  /ic y a lis tó  w  p r y  w a t n y c h
w szelk iego  rodza ju , g u ­

w ernantki, bony, p a n n y  s łu ­
żące. k luczn ice  i  inną dobo­
rową ze  spraw dzonym i św ia­
dectwami, służbę tak m ęska  
ja k  i  żeńską  dostarcza „Biu­
ro w yw iadow cze i  ogłoszeń  
Karola Z akrzew skiego  w T ar­
nopolu'“. 552S

E k o n o m  żonaty, 
dno dziecko,

la t 33, jc -  
p o szu ku je  

pesudy na ordy nary  o zaraz. 
P.-r. „E konom “ Jarosław.

5580

M u c h a rz , żonaty, bezdzie­
tn y , dobrze po lecony  

z  w iększych  domów, żona  
m oże objąć m iejsce k lu c zn i­
cy  lub na o rdynaryi. P .-r. 
„11. B .‘‘ L w ó w .' 48

T e c h n ik , zn a ją cy  się  za­
wodowo na zakładaniu  

staw ów  i zaryb ianiu  tychże, 
poszu ku je  posady, '■idom.:
B iuro w yw iadow cze J. Po- 
liński, Lw ów , Karola L u d w i­
ka  o. 59

U b o g i młodzieniec z wyższem 
wykształceniem i 2 letnią pra 
ktyką gospod. poszukuje posa­
dy guw ernera Inh pomocnika 
gospod. Bazylicki, Lwów, Rap- 
paporta 11 drzwi 19,

A k a d e m ilc  poszukuje lckcyi 
do ucznia szkół gim naz.; ko- 
repetyoye wszystkich przedni. 
P.-r. „L. P .“ Lwów.

Z d o ln y  le ś n ic z y ,  szuka po­
sady na ordynaryę p.-r. Lwów 
pod 1. „K. S.“. 26

f lo d y ,  zdolny, inteligentny 
■>* z ukończoną V. kl. gimna­
zjalną, pomocnik montera ele­
ktrycznego, błaga o stosowno 
zajireie Wiad. Jasio p.-r. 1’. S.

b) Zaofiarow ana.

a zn ia  do nauki p r zy jm ie  
zaraz Cukiernia W ar­

szaw ska w e Lw ow ie. 82
U '

S fo so b a  pow ażniejsza , 
raby gospodars

któ -
by gospodarstwem  

u ie jsk im  i kuchnią zająć sic 
umiała, zna jdz ie  um ieszcze­
nie ja k o  kluczn ica  na oso­
bnym  fo lw arku . Zgłoszenia  
Zarząd dóbr Jabłonów, p. Sn-  
chosiaw. 5581

TiS n r  z a d  dóbr P aństw a K or-  
B A  sów, p. Lcszniów . poszu ­
ku je  ekonom a na eksjiono- 
w any fo lw ark. K andydaci 
z ukończoną niższą  szkolą  
rolniczą i ]■■ wną praktyką  
gospodarską m ają p ierw szeń ­
stwo. Posiula do objęcia z 1 
kw ietn ia  1900. T y lk o  p isem ne  
zgłoszenia z  odpisem  św ia­
dectw, k tó ryc h  się  nie zw ra ­
ca, będą uwzględnione. 79

A p te k a  W ładysław a Gra 
bowskiego  tv K o rczyn ie  

pod K rosnem , p o szu ku je  
tynow anego m agistra  fa r  ma­
cy  i, chrześcijanina. B liższe  
szczeg ó ły  ' dotą, czącc p ra c y  
zaw odowej, pożądane. 54

M ail dc l delikatesów  G liń­
skie,go, pasaż llausm a-  

na, poszu ku je  zaraz p r a k ty ­
kanta. P ierw szeństw o  m ają  
ci, k tó r z y  są obznajoniieni 
w ty m  zawodzie. 57

- I I  iUjycliowanie i naukaru- g ■»

Im deutschen Ponsionato, ul. 
Fredry?, Palais Fredro, lindeii 

Tochter ans gutom Hauso un- 
tor den giinstigsten Bodingun- 
gen Aufnuhme. Das zwcite Se- 
inestcr beginnt ani 1. Febrnar

83

P o trzeb a  
d n ik a

zd o ln e g o  n r z ę -
do biuru sp e d y ­

cyjnego . Zgłoszenia listow ne  
do 1. 20, Centralne B iuru  
Ogłoszeń, Lwów, K opernika  
1(11. 76

W . D ą b r o w s k i  uczeń V kl. 
realnej poszukuje lokeyi Cl 
Chrzanowskiej 1. 12 I p.

T o c I s ł ih K  poszukuje zajęcia 
biurowego lub Jelr-yi za micr- 
nem wynagrodzeniom. Łaska­
we zgłoszenia C. O. 2006. 
„Technika*. 14

Zmiana lokafin

m  I M a i o w i c z a

z ulicy Kopernika
został przeniesiony do własnego domu

n a  u l i c ę  5510

S y k s t n s l i ą

( lJi'g g s ta n ek  kole i e lek trycznej) .

BjMEggBEMBiiKSraKa: 3

dla Pańl  
! T t ISćd  x a  8  z l .
! wyuczyć się można kroju 
j  francuskiego pod g waran- 
i oyą, wedle zastosowania 

do journalów, specyalnio 
w tym celu przy ul. Ja- 
giellońsbiej I. 7 ( r ó g  ul. 

| T r z e c i e g o  M a jji) , pier­
wsze piętro, urządzonej

I Szkole kroili
l Dla więcej uczenie ró- 
I wnocześnio osobny kurs 

pod zuaczulo niższymi wa­
runkami. Po umiarkowa­
nych cenach sprzedaje się 
formy na staniki, żakiety 
itd. Przyjmuje się także 

ij cale suknio do skrojenia 
Zamówienia z prowiucyi 
uskutecznia się odwrotną 
pocztą. 4^82

Masę francuską
Maso woskowaL L

Lakier bursztynowy
do zapuszczania podłóg

■ p c le c a  
po najtańszych cenach

W o l f  G zo p p
Najstarszy galicyjski skiad farb 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286).

=  Rok założenia 1843.

■u.l£ca 2rielra,rsla:a, licztToa, 3.

Wyborne piwo piiznensKie
z bron ani związkowego. 86

P I W O  W O J N I C K I E
z browaru W-go Z. Jordana. 

do n a b y c ia  na  s z k la n k i ,  / ła s z k i ,  s y fo n y  
i  b e c zk i z odstawą do domów lub dworzec kolej.

Generalna Rcprezentaeya na Galicyę 
Tel. nr. 410. K rzysztof Jaaowicz.

■o-lica. ^ielrarslsa, liTfeToa, 3.
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F L i R T tutkTfbibułki K R A J "
i t  w  k s i ą ż e c z k a c h  3 5

z  ] ) i i ( ) i c i ' u  ^ ; i K s o w s k i » g o

w y r o b u  S _  "TŚ X 7" _  Z ^ I e r r ^ - O j O T T ^ s l ^ I e g r o  w e  L w o w i e .
W s z ę d z ie  »lo n a b y c ia .

smarny w aclssSniej Galicji Jo sprzoJania!
435  m orsów ornej rola, 3 0 0  morgów łąk, jak  naj­
lepszych, zabudowania gospodarskie w dobrym stanie, dom 
mieszkalny murowany, diug bankowy 46.000 zł. — Zgłoszenia 

pod 1. „W . J . “ Słow o Polskie. 5579

r-Icdc. ch . ", k u sz .

Dr. ii Bierer T l s£ f
chorobę angielską u dzieci i 
wycieńczenie, na tle chroni­

cznych chorób. 90

Kraków, Iiynek gł. 5.

Gazsta Losowań i
D okładne w y k a zy  ciągnień losów nustr. i zagrań ., lis tów  zastaw nych  i t. d., oraz 

p o p u la r n y  dział ekonom iczny, handlow y i g iełdow y.
W y ch o d zi r e g u la r n ie  3 - s »  i  1 6 -s o  k a żd eg o  m ie s ią c a .

t a n k i  przedpłaty: ot' =  3 kor' 60 hal" pólrocznie 9 0 ct- =
Now o p rzy s tę p u ją c y  abonenci o trzym a ją  b e zp ła tn ie  53

83T „ R O C Z N I K  F I N A N S O W Y " .  -=£3!
„MERKIKT11. \n m era  okazowe dnrmo 1 oplatuie. „MERIil'RY“.

H M

Wszędzie do nabycia w  pakietach po 1 funcie i 7 2  funta
(z przepisem  użycia).

Szanowna gospodyni! Proszę wziąć łaskawie 
u swego kupca pączusie „^iiilkcr Oats66 (am. 
mączka owsiana) i przyrządzić następującą potrawę: 
Na 72 litry wrzącej osolonej wody wsypuje się 12 
dekagramów „^ufłkcr ©ats66, to razem ma się 
gotować przez 10— 15 minut, aż cala potrawa zgę­
stnieje (w czasie wrzenia należy mieszać), potem do­
daje się do tej potrawy, (jak zresztą zawsze do 
,,Qu£ibcr Oats66) mleka i mączki cukrzanej. Re­
gularne używanie tej potrawy na śniadanie lub ko- 
lacyę, stanie się dla całej familii a szczególniej dla 
dzieci błogosławieństwem w zdrowiu.

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
rtntoutnwflTWph nełwln.in

A  'A A N
I  ™  P N y .  z - , y \  

\ % ł * /  * t /  i
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M M M M ||||| ............ ..

Wielki skład mój

T o i la r d - ó w
kul 1 kijów bilardowych, pole­
cam wszechstronnie. Z głębo­
kim szacunkiem M a u r y c y  
A n d r a s z e lc  fabryka bilardów 
Lwów, Skarbkowska 43. 5437

ymiii pM ii ■wBTTwm
M » C/  I 1* ‘Vf.ŁJVŁł J/1IŁU U U 4ic* ftA

SZYNA 8 konna w ruchu  będąca w bar­
dzo dobrym stanie, tudzież pompa do ruchu maszy­
nowego. — Wyjaśnienia udzielą 71

LANDESHEiRG WAHL J3AR6N i SPÓŁKAI
W Z N I E S I E N I U .

TTnT" jo o k u .  1 9 0 0
K A Ż D Y  P R E N U M E R A T O R

T Y G O D N I K A  I L L O S T R O W A N E G O ") )
ottzymnje bez żadnej dopłaty

1 2  t o m ó w  d z i e ł  S I E I  H I E W I C Z A
(jeden  tom  co m iesią c). 63

Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu w y łą c z n ie  dla prenumeratorów „Tygodnika HIu> 
strowanegQ“ i obejmą wszystkie powieści, nowele, listy z podróży, jednem słowem cały dorobek lite­
racki tego znakomitego pisarza. Każdy tom tej biblioteki Sienkiewiczowskiej zawiera co najmniej 
10 arkuszy druku pięknego, wyraźnego, na bardzo dobrem papierze. N adto, Tygodnik drukuje ciąg

dalszy wielkiej powieści historycznej Sienkiewicza „KRZYŻACY*,
Oraz najnowsze nowele i powieści:

Ił. Prusa, E. Orzeszkowej, A. SCreclaowieckieg-o, 
A. Uruszeckieg-o, W. Reymonta, Jortana i t. d.
Szkice i studya historyczne: A. Rembowskiego, M. 

bieckicgo, A. Krausliara.

W dziale artystycznym: rocznie PRZESZŁO 1200 ILLUSTRACYI; 
znacznie powiększona ilość REPRODUKCYI KOLOROWYCH, 
wśród których dairay 13 obrazów' kolorowych iBr. 
Oembarzewskiearo p. t . : ROK ŻOŁNIERZA11. W dodaticu 
powieściowym, dołączanym w arkuszach powieści głośnych pisa­

rzy zagranicznych.

Prenumeratę ze Lwowa i całej Galieyi z Bukowina przyjmują:

Głowna Ekspedycya „Tygodnika lllustaanego" Lwów, Pasaż Hausmana 9.
oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.

Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego“ razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach 
i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza:

w GaLcyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową:we Lwowie:
Kwartalnie
Póirocznie
Rocznie

zł.
zł.
zł.

3 6 0
7 2 0

14‘4 0

Kwartalnie
Półrocznie
Rocznie

zł. 3-75 
zł. 7-50
zł. 15 —

OU*- P ragnacy otrzymać Dzioia SIENKIEW ICZA w bardzo pięknej oprawie (z portretem  Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 
20 Ct., tj. kwartalnie za 3 tomy 60  ct., półrocznie za 6 tomów 1 zł. 2 0  ct. rocznic za 12 tomów 2 zł. 4 0  ct., którą to nalcżytość prosimy nadsyłać wraz 
z prenumeratą. Pierwszych 12 tomów SIENKIEWICZA, z roku ubiegłego mogą nabywać nowi prenumeratorowie za opłatą zł. 6'50, w oprawie zł. 8 '90 za 
12 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „TYGODNIKA" zł. 1'90; z przesyłką zł. 2T0.

N ow i prenum eratorowie otrzym ać mogą początek pow ieśc i S ienk iew icza  „KRZYŻACY" do Now ego Roku 1900 za dopłatą 1 złr. 50  ct.
NtiMci!a okazowe i prospektu wysyła gratis: blóuua Ekspedycya „TYCłODKIKA64 we Lwowie,

PASAŻ HAUSM ANA L. 9.
Uiwkladein Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem  Z. Hałacińskiegc.


